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13 LISTOPADA 1937 
Numer zawiera 24 stron druku

Cena w Czechosłowacji Kc. 2*20 
P R IN T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówki

W  D N I U  Ś W I Ę T A  IN 
11. X I . 1 9 1 8  F R O N T E M  D O

m in ister  Spraw  W ojskow ych g e n . K asp rzyck i w ezw ał m ło d z ież  p o lsk ą  d o  za d o k u m en to w a n ia  w oli 1 g o to w o śc i ob ron y  R ze- 
n a  p rzeg ląd ; Z djęcie  n a sz e  p rzed sta w ia  m ło d eg o  K aszu b a , s tra żn ik a  p o lsk ie g o  m orza , z g ła sz a ją c e g o  s ię  d o  a p e lu  w duhi



11. XI. 1937

matury!  Kup trygonom etrie F lo rczyka
Łatwn imuku bn  pomocy nauczycielu. — Zadaniu maturalne rozwiązane, objaśnione. — Do nabycia w większych księgarniach.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  p o m o c  z i m o 
w ą  b e z r o b o t n y m .  —  K o n t o  P .  K  O . 
7 0 .2 0 0 .

7 O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
Blond, Ciemny, W iśn iowy, Electric, Ca- 

pucine, M alinow y, Szkarłatny.
*ROZMIARY: luksusowy —duły —popularny

Przylegający niewidzialnie — róż compact 
Michel czyni cerę olśniewająco — piękną. 
Pogłębia spojrzenie — Tusz Michel — nie 
szczypie, nie wywołuje źadraźnień, odporny 
na wilgoć.

K U IM) N 
Do firmy 

„Galanteria Wiedeńska** Sp. z o. o.
W arszawa. Poznańska 38.

W załączeniu przesyłam znaczek 
poczt, w kwocie Zł 0,50 i proszę 
o posłanie próbnej pomadki MICHEL
w k o l o r z e ...................... ....
Nazwisko i imię: . . . . . . .
Dokł. a d r e s : .........................................

Młodzież akademicka wita entuzjastycznie na dworcu kolejowym w Warszawie Twórcę odnowionego Państwa Polskiego, Komendanta Józefa Piłsudskiego
po Jego powrocie z więzienia w Magdeburgu. M arjan F a k s  — W a rsza w a .

J e d e n a s t y  L istopada, dzień  powro- da ma być dniem  zbratania arm ji P o lsk iego , d ając w ten sposób św ia- d n iu  w W arszaw ie, jako żyw y funda
tu  K om en dan ta  P iłsu d sk ieg o  z wią- z m łodzieżą. N a w ezw an ie p. m ini- deetw o sw ej gotow ości bojow ej. W ar- m ent naszej in oearstw ow ości — fim -
zieniia z M agdeburga, s ta ł  s ią  diniem stra  Spraw  W ojskow ych , m łodzież szaw iacy , K aszubi, góra le, K u rp iow ie, damen.t, na k tórym  P ań stw o  P o lsk ie
N iep o legtośe i n aszej O jczyzny, obcho- bez różnicy przekonań p olitycznych , sz lach ta  zaściankow a, M azurzy i Łem- oprze n iew zru szen ie sw ą w zrastającą
dzonym  coraz uroczyściej na ca ły m  zg ło si s ią  do rew ji i m aszerow ać bą- kow ie, w raz z p rzed staw ic ielam i in- potągą. Cześć Ci, M łodzieży polska
teren ie P o lsk i. T ego  roku 11 iistojpa- dzie ram ią w ram ią, obok W ojska nych ziem  P o lsk i, zjaw ią  sią w tym  w d niu  Ś w iąta  N iep od leg łości!

•  Czy wiesz jak cudne są usta, do
tknięte pomadką Michel? Czy wiesz, 
że pod jej wpływem stają się one 
nieskończenie delikatne, słodkie i ku
szące?
Odrobina pomadki Michel starczy 
na dzień cały, bez względu na po
godę — bowiem pomadka Michel — 
to synonim długotrwałości. Zawarty 
w niej podkład kremu chroni wargi 
od popękania i spierzchnięcia, a so
czysta barwa daruje twym ustom 
świeżość, blask pierwszej młodości, 
i otacza je czarującym, subtelnym 
zapachem... Użyj raz tylko po
madki Michel—przekonasz się odra- 
zu, jak ponętne staną się twe usta 
Wystrzegać się naśladownictw!

P R Z Y S P I E S Z A

G O L E N IE ™

Oło aparat .z jednej sztu
ki' w pięknym niklowanym 
pudełku, co zaoszczędza 
rano stratę czasu i kłopoty. 
Odkręć — otwarty, co po- 
z wa l a  na z a ł o ż e n i e  
względnie zamianę no
żyka. Zakręć i aparat goto
wy jest do wyśmienitego 
golenia. Nic się w nim nie 
rozbiera, nic się nie roz
kłada.

Żqdaj c i e  w sklepach  
demonstracji  aparatu 
Gl LLETTE -  AR ISTOC RAT.
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ZYCIE Z OŁÓWKIEM W REKU 
PODSTAWA DOBROBYTU I

W  sobotę d n ia  30-go paźd ziern ika  b. r., jako  
w przededniu „D nia Oszczędności", obchodzonego  
w ca łej P o lsce  od szeregu  lat, prezes C entralnego  
K om itetu  O szczędnościow ego RP., dr H enryk  G ru
ber, w y g ło s ił przem ów ien ie przez radjo, tranam i- 
m itow an e przez rozg łośn ię  W arszaw a II  (i tran s
m itow an e potem  przez w szystk ie  rozg łośn ie  P o l
sk iego  R adja w n ied zie lę  dnia  31-go października
0 godz. 18-tej). P rzem ów ien ie  to  podajem y po
n iżej w skróceniu.

W  p rzem ów ien iu  p odk reślił p rzedew szystk iem  
prezes dr H enryk  Gruber, że warunkiem, wielkości 
ekonomicznej narodu i państwa  m usi być trwa
łość zamierzeń, nieustanna praca i dobra gospo
darka. C echą dobrej gospodarki je s t  stosow an ie  
się  do zasad y  „w edle staw u  grobla". K ieru jący  
się  tą zasadą człow iek  gospodarny przew iduje, że 
po latach  pow odzenia przychodzą la ta  chude, które 
tem  boleśn iej dają  s ię  odczuw ać, im ła tw ie j żyło  
się  przedtem .

D la tego  też takich  błędów n a leży  w gospodarce  
unikać, aby one się  n ie  pow tarzały .

Tegoroczna uroczystość „Dnia Oszczędności“ 
przypada w okresie, k tó ry  wzbudza w mas na
dzieję lepszego jutra. B ezczynne przez szereg  lat 
w arszta ty  p racy — ru szy ły . O tw ierają  one m oż
ność zarobków i stw arzają  faktyczną, a n ie na  
filan trop ji opartą — siłę  nabyw czą. R oln ik  z y 
sk uje odbiorców  na sw e p łod y  pracy. S ą  to proste  
stw ierdzen ia  faktów , bez n adm iernego o p ty m i
zm u, je ś li s ię  zesum uje c a ły  szereg prac, w y k o 
nanych  w P o lsce  w ostatn ich  czasach.

D alej zaznaczył prezes dr H enryk Gruber, że 
w zrastające ożyw ien ie  gosp odarki w P o lsce  obo
w iązu je nap do zw iększen ia  przezorności i p osza
now ania p racy i p ieniądza.

W iele  jeszcze m am y przeszkód do zw alczan ia
1 w iele trudności do pokonania, aby ostatecznie

u gru ntow ać dobrobyt narodu na trw ałym  i p ew 
nym  fundam encie. Trzeba  w ięc  w  p ierw szym  rzę
dzie dążyć do stałego podsycania produkcji pol
skiej w ytężon ą pracą i b ezu stann ym  d opływ em  
kapitału .

W ielkie kapita ły  nie rodzą się z abstrakcji, 
lecz tw orzą  s ię  na g ru n cie  procesów  gosp od ar
czych, k tórych  elem entem  p odstaw ow ym  je s t  su 
m ien na i dobrze zorgan izow ana praca.

W k łady, nagrom adzone w in sty tu cja ch  fin a n 
sow ych  przez szerok ie rzesze lu dn ości, są w y n i
kiem  ich pracy, która w p ołączen iu  z k ap ita łam i 
obrotow em i. rozprow adzanem i przez w ielk ie  
ośrodki d ysp ozycy jn e  — objęta je s t  ogó ln ą  nazw ą  
ruchu gosp odarczego. K a p ita ły  obrotow e odna
w ia ją  się  w n ieprzerw anem  d zia łan iu  p racy i ro 
dzą ow oce w form ie nadw yżek  p ien iężn ych , które 
objęte są nazw ą w kładów  oszczędnościow ych . 
W k łady te k ierow an e są do d alszej p racy w  g o 
spodarce narodow ej.

Ci, k tórzy u s iłu ją  tłum aczyć, że k ap ita ły , zło 
żone w  kasach  i bankach, stan ow ią  s iłę  nabyw czą, 
w ycofan ą  z obrotu gospodarczego, p op e łn ia ją  n ie
śc isło ść , gd yż w łaśn ie  stan ow ią  one s iłę  nabyw czą  
przez ten obrót gosp odarczy  p ow ołaną do życia.

Tem większe gromadzą się kapita ły w in s ty 
tucjach finansowych, im  w iększy jest ogólny 
obrót gospodarczy.

O szczędność — to k ap ita ły  pochodne, za/leżne od 
poziom u gospodarczego kraju  i przezorności ob y
w ate li — słow em  dobrej gospodarki.

P o lity k a  gospodarcza n ie  ma na ce lu  stw a rza 
nia m ajątk ów  in dyw id u aln ych , lecz stw arzan ie  
w arunków , w których szerokie rzesze zn ajdu ją  
m ożność p racy  i zarobku.

Nie m ajątek, lecz dochód u trzym uje w ruchu 
in icja tyw ę obywateli i stanowi właściwe boga> - 
two narodu.

Ż yjem y na p ogran iczu  dw óch ,pokoleó i dwóch  
zasadn iczo  różnych  sy stem ó w  gospodarczych . Jak  
w ięc to  b yw a na p ogran iczu , p ow sta ją  k on flik ty , 
w których  trzeba d oraźn ie decyd ow ać. P ien iąd z  
n ie jest ju ż d ziś  w yłączn ym  p rzyw ilejem  m oż
nych, jest on środkiem  p ow szechn ego użytku. U le 
g ła  rów n ież zm ian ie  rola p rzem ysłow ca, kupca, 
rękodzieln ika. N ie  p racu ją  on i ja k  d aw n iej dla  
w ybranej g a rstk i szczęśliw ców . K on sum entem  jest  
w ielk a  rzesza, która w w ięk szości ży je  z p racy  
m ózgów  i  rąk. M a ona ogran iczoną, a le  trw ałą  s i
łę  nabyw czą. D la tego  też hasłem nowoczesnego 
producenta jest: w ielki obrót, m ały  zy sk■ D o  tej 
•siły nabyw czej m uszą b yć d ostosow an e cen y .

Teorja wysokich cen nie w ytrzym ała  nigdzie 
aktualnej próby żyd a ,  a w krajach, gd zie  s ię  ona 
urodziła , ob serw ujem y raczej zniżkę cen, w yraża 
jącą  s ię  w  zbaw iennych  d la  k raju  Skutkach.

J est to sp raw a  n iezm iern ie  d la  n as ważna. P o l
ska, organ izu jąc s ię  gospodarczo i  stw arzając  
w łasn y  ryn ek  w ytw órczości i zbytu, u czestn iczy  
w w y m ia n ie  m iędzynarodow ej jako odbiorca i ja 
ko dostaw ca. W spółpraca narodów  n osi p op u lar
n ie  n azw ę rynku św iatow ego , k tóry  to rynek  m a  
w łasn e k ryterjum  cen. P rzekraczając cen y  św ia 
tow e, p op ełn iam y  błąd w zakresie w y m ia n y , n ie 
za leżn ie  od trudności, które grożą  z tego  powodu  
na ryn k u  w ew nętrznym . P od n osić  stopę życiow ą  
m ożem y jed y n ie  z u w zględ n ien iem  lo g ik i g o sp o 
darczej, z przyjęciem  zasady sp raw ied liw ego  roz
d zia łu  dóhr, k tórego źródłem  pow inna być praca, 
ośw ia ta  i  postęp.

U nika jm y skoków w niewiadome i  n ie  h ołdu j
m y abstrakcjom  i  form ułom , n ie  w ytrzym u jącym  
próby życia . Jedynie  i  w y łączn ie  gosp od ark a  z 
ołów kiem  w  ręku, gospodarka „wedle stawu gro
bla“ ma realne podstawy.

D ziś, g d y  c a ły  św ia t cy w ilizo w a n y  obchodzi 
„D zień Oszczędności*, p atrzym y z w iarą  w przy
szłość. P od n ośm y w yd ajn ość w arsztatów  p racy  
i pom nażajm y praicą zam ożność narodu. S k ład ając  
sw o ją  część d la  w spółpracy  m iędzynarodow ej, 
stw ierd zam y zarazem , że n ajw yższym  celem  n a 
szej gospodarki jest — zw iększenie zam ożności 
sp o łeczeń stw a  p olsk iego.



ski, p rezes B ratn iej P om o
cy  P łu dh aezy  U. J. P . złożył 
ślu bow an ie, że m łodzież stoi 
w pogotow iu  na k ażd y zew  
O jczyzny.

O puszczającego U n iw er
sy te t  p. M arszałka Ś m ig łe 
go-R yd za  żegnano ow a cy j
n ie  p rzy  dźw iękach  H ym nu  
N arodow ego.

Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid

v v  u b ieg łą  n ied zie le  n a stą p iła  in au gu racja  
n ow ego  roku ak adem ick iego  w U n iw ersy tec ie  
w arszaw skim , w  cza sie  której dokonano od sło
n ięc ia  p op iersia  M arszałka P iłsu d sk iego . Uro
czystość  tę zaszczycił sw oją  obecnością  M ar
szałek  Ś m igły-R yd z. M owę p ow ita ln ą  w y g ło s ił  
rektor U . J. P . prof. dr W łod zim ierz A n ton ie
w icz, w której p rzeciw staw ił s ię  w prow adzaniu  
argum entów  p ięśc i do sporów  id eo log iczn ych  
m łodzieży.

P rzed staw icie l m łodzieży p. B o lesław  Jabłoń-

M ar szatek Śm igtg-R ydz w  auli 
uniw ersyteckiej podczas uro
czystości. W śród obecnych
m. in. w idoczni: pp. w icem ar
szałek Senatu Barański, wice 
m arszałek Sejm u Podoski, 
min. Św iętoslaw ski, m in. Beck. 
w icem in. gen. G łuchowski,
min. Rom an. gen. M alinowski, 
gen. W ieniawa-D ługoszowski, 

ks. biskup Gawlino i inni.

Popiersie M arszalku P iłsudskiego, dłu ta  p. Z o fji T rzcińskie j-K am ińskiej. którego 
odsłonięcia dokonano dnia 7 listopada b. r.

a c ta  t e  o w o c e
frzeba je zabrać ze stołu, gdyż 
zasłaniają nam widok Pani. Tak 
ładną i matową cerę można mieć 
tylko wówczas, gdy się stale uży
wa Pudru Antiba, który jest 

niezrównany.

C e n t r a
u y  a 4 * c u n ^ < m L e
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B i a ł e  z ę b y  
d z i ę k i  

c o d z i e n n e m u  
c z y s z c z e n i u r

J eżeli pragniesz, aby zęby Twe po krót
kim czasie stały się bielsze, bardziej 

pociągające, zastosuj ten prosty, codzienny 
zabieg. Czyść zęby specjalną pastą, która 
w ciągu tygodnia rzeczywiście uczyni je 
bielsze o trzy odcienie.

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Osuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy
wracając im olśniewającą białość i piękno.

P A S T A  D O  Z £  B O W

W  B ru k se li o d b y ła  sie  
konferen cja  9-ciu m ocarstw, 
p ośw iecona sp ra w ie  kon
flik tu  ch iń sk o-jap oń sk iego
Jaiponja na konferen cje te 
d eleg a ta  n ie  w y sła ła . D ele
g a t Chin W ellin g ton  Koo  
z łoży ł ośw iad czen ie, że j>o 
k ojow e zakończenie kon
flik tu  je s t  m ożliw e ty lko  
pod waratnłriem u stan ia  
a gresji jap oń sk iej. N a  kon  
feren cji b ru k selsk iej zary  
sow ala  s ie  w yraźn ie  w sp ó ł
p raca A n g lji, F ra n cji i  Sto  
mów Zjednoczonych  A m ery
k i Pólin., trzy te  bow iem  
państw a są zainteresow ane  
w  u trzym an iu  pokoju  na 
D alek im  W schod zie i  n iep o
d leg łośc i Chin. Na zdjęciu  
m in istrow ie E den  (A n glja ), 
N orm an Daviis (St. Zjedu. 
A. P.) i D elb os (Francja) 
w rozm ow ie przed k on feren 
cją  w  B ruk seli.

K eys ło n e  — B er lin .

Z a m a w i a  j  n a  t e r e n i e  W .  M . G d a ń s k a  
w  h o t e l a c h ,  r e s t a u r a c j a c h  i  k a w i a r 
n i a c h  t y l k o  p o  p o l s k u .



DZIECKO POLSKIE-W POLSKIE] SZKOLE
-  POPKZYJ ZBIJUKE NA SZKOŁY POLSKIE ZA OOANICA

i L K r i y r r . i .- w:

O T W A R C I E

STAWY ŁOWIECKIEJ
W  B E R L I N I E .

krem  jer Ooering (w  pośrodku) w  po lskim  pawilonie, obok po praw ej inż. H erm an K nothe, konsulent M ini
sterstw a Rolnictwa. H . M ederer  — B erlin .

P ierw sze m iejsce  d ostało  sie  P o l
sce w  dziale w ilków , 5 p ierw 
szych  nagród w d zia le  dzików , 
pierw sza  i trzecia  n agroda w  
d zia le  łosiów  i p ierw sze i drugie  
m iejsce  w d zia le rysiów .

N a  o tw arcie  W y sta w y  przyb yło  
około 1.200 g o śc i o fic ja ln y ch  z ca 
lego  św iata , m . in . duński n astęp 
ca  tronu iz żoną.

W ystaw a  przedistawia. s ią  im 
ponująco i żałow ać w ypada, że 
P olsk a, kraj w yb itn ie  m y śliw sk i, 
nie uprzedziła  in ic ja ty w y  B e r li
na i  n ie  -urządziła w y sta w y  ło 
w ieck iej w  W arszaw ie.

N ajw iększa  antylopa świata, zastrzelona przez znanego 
szw edzkiego ornitologa Bengt Berga, w  Sudanie an 

gielskim  S ch erl, B erlin .

'Pacjenci mają  p r a w o  domagać 
sią, aby w poczekalniach lekarzy 
i dentystów znajdował się zawsze 
najświeższy numer „Światowida 
a nie ilustracje z przed kilku lat.

mierzq organy trawienia czto- 
wieka. Zaparcie ttolca niszczy 
ta organy. Lecznicza herbataChambard
znakomicie reguluje wyprói. 
nlenie I ułatwia trawienie.

"I! 1.30.1 ar. 35.. . p n a  o

)nński następca tranu : m ałżonką na terenie w ystaw y.
A tla n tic -P h o to , B erlin .

Front paw ilonu wystaw owego.
H ein  G órny  — Berlin .

W  B e r lin ie  zo sta ła  otw ar
ta  przez W ie lk iego  Ł ow cze
go  R zeszy, prem jcra Gloe- 
ringa, M iędzynarodow a W y 
staw a  Ł ow iecka, w której 
bierze udlziiał trzyd zieśc i n a
rodów. O sta tn ia  tego rodza
ju  w ystaw a, m ia ła  m iejsce  
w W iedniu  przed  27 laty .

N a w y sta w ie  reprezento
w ane są  w szy stk ie  części 
św iata . D zia ł P o lsk i przed
sta w ia  się  bardzo okazale  
i zaw iera n iezw yk ło  c iek a 
w e ek sp on aty , jak w y p ch a 
ne zw ierzęta , trofea  m y śliw 
skie, p lany , wytbresy, a ta k 
ż e  ob razy  o tem atach  m y 
śliw sk ich .

O gółem  P o lsk a  w dziedzi
n ie  tro feów  m yśliw sk ich  
zdobyła  313 nagród, w tem  
79 p ierw szych  i 95 drugich .



NIVEA czuwa nad łym, by skóra nie wysuszyła się zbyt
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
N]VEĄ. Jedynie NIVEA zawiera Euceryt, środek wzmac- 
niajqcy skórę. Zaprawiona N IVEĄ skóra jest odpor
niejsza i zachowuje młodzieńczq świeżość i jędrność.

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0 ,4 0  do 2 ,60
PE B E C O  Spółko Akcyjno 

w Poznaniu

j a  to  c z u j ę  - m d w i  c z ę s t o  r e u -  
m a t y k ,  a  j e g o  p r z e p o w i e d n i a  
j e s t  p e w n i e j s z a  o d  n a r o m e t -  
r u . J u ż  n a  d w a  l u b  j e d e n  d z i e ń  
p r z e d  k a ż d a  z m i a n a  p o g o d y ,  
o d c z u w a  s i l n e  b ó le . J a k ż e  c i e r -

Ei  o n  w ó w c z a s .  W  t y c h  w y p a d 
a c h  o d d a j e  T o g a l  r e u m a -  
t y k o m  d o b r e  u s ł u g i . T o g a l  

u ś m i e r z a  b ó l e  i  p r z y n o s i  
u l g ę .  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  p o  
2  t a b l e t k i  3  r a z y  d z i e n n i e .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h .

T R I U M F Y

PIŁKARZY POLSKICH 
W E  F R A N C J I

Góra w walce o pitkę z przeciwnikiem wy 
chodzi zwycięsko. Fragment z meczu Liga 

Polska— Bologna.

Drużyna Ligi Polskiej, która pokonała F. C. Bologna w Paryżu. Stoją od lewej: Szczepaniak, W ilimowski, Góra, Wostal,
Piontek, Wodarz, Habowski, Gałecki i KoHarczyk. Klęczą: Madejski i Nowakowski.

Powitanie k a p i ta n ó w  
drużyny Ligi Polskiej 
i F. C. Bologna w Pa
ryżu. Pierwszy od lewej 
kpt. wioski Reguzzoni, 
w pośrodku sędzia 
Charlier (Belgja), obok 

kpt. Kotlarczyk.

W  ok resie  św ię ta  W szystk ich  
Ś w iętych  zorganizow ano we 
F ra n cji w ie lk i, m ięd zyn arod o
w y tu rn iej p iłk arsk i, na który  
zaproszouo R ep rezentację P o l
sk iej L ig i P iłk a rsk ie j, m istrza  
W łoch F. C. B o logn a , oraz dw ie  
dru żyn y fran cu sk ie  — repre
zentację lig i p arysk iej i repre
zentację L ig i F ra n cji P ó łn oc
n ej. W  tu rn ieju  tym  P olsk a  
od niosła  w ie lk i sukces, gd yż  
p okon ała  w L ille  F ran cję  P ó ł
nocną 2:1, a n astęp n ie  w P a 
ryżu rozgrom i ła m istrzow sk ą  
drużynę W łoch F. C. B ologna  
5:1. S u k cesy  te w y w o ła ły  w  ca
łym  św iee ie  sp ortow ym  o lb rzy 
m ie w rażenie, a szczególn ie  
p ra sa  fran cu ska rozp isa ła  się  
szeroko o w alorach  p o lsk iego  
p iłk arstw a , d om agając s ię  zor
gan izow an ia  o fic ja ln ego  m eczu  
p iłk arsk iego  P o lsk a—F rancja .



Typ ryb a ka  z  K uźnicy na Helu.

Poprzez su b te ln ą  tkan inę zru d zia łych  siecią rozciągn iętych  dla w y su 
szania na sosnow ych  paladh, w id n ie je  s in a  ta fia  morza, lekko nadąsa- 
nego. C iska ono fa lą  dokoła i rozrzuca b ryzgi daleko, by po ch w ili 
ostrożn ie p odezołgnąć s ię  i ch łod n ym  język iem  fal lizn ąć p ia sek . M o
rze n aw yk ło  do p ieszczoty... O brzeg oparte, w yd ob yte ze sw ego ży- 
w iołu -w od y w ielk ie  łodzie ryb ack ie , czern ią  się  u m alow an ym i sm ołą  
kadłubam i. W ydm y, ław ice, tu ż  przy m orsk iej toni, g in ą  w  m roku. 
W  p rom ien iach  zaszłego  już słoń ca  św ieci s ię  jeszcze cyp el P rzyląd ku  
Rozewskiego-, k tóry  w zn osi s ię  z m orza, u p strzon y  po bokach z ie len ią  
sm u tn ych  krzaków  rok itn ika, gd zie  n ocują w ia try  i od poczyw ają  m e
wy... O lbrzym ie oko latarn i m orsk iej S te fa n a  Żerom skiego, mnnsika już 
p rom ien iam i sw ym i czubki fa l i n iesie  p łyn ącym  okrętom  pozdro
w ien ie  z p o lsk iego  brzegu™ W rybaczych  osadach  p ółw yspu  H elsk iego  
m aleń k ie  dom y p rzycza iły  s ię  do ziem i k ry jąc  s ię  za p iaszczystem i 
w ydm am i, je s t  pora pow rotu z połow ów  d alekom orsk ich  ti pora zakoń
czen ia  połow ów  przybrzeżnych. W szystk o  co ży je  n a  szpm tk ach  lub 
śledzikach .

Oczka s iec i zagarn ia ją  w a ł zagn an ych  tu i  pch anych  p otężn ą s iłą  
in styn k tu  sam ozachow aw czego rybek. M isterium  iibh ta jem n iczych  g o 
dów w ese ln ych  niweczy, zaborcza dłoń człow ieka. N ik t, n igd y  by się  
nie d om yślił, .jaka w tej ch w ili pod zm arszczoną p ow ierzch n ią  w ody  
rozgryw a s ię  tragedja  —■ szybk o i p odstępnie, czy to z brzegów , czy też 
na g łęb in ach  połow ów  dalek om orsk ich  zarzu can e sieci, p osu w ają  się  n a
przód, rzucają  s ię  na sw o je  o f ia r y  zn ienacka, n io są c  n ieu b łagan ą  
śm ierć ' zn iszczenie. Z m atn i niew odu d la  ryb  ju ż w yjścia  niem a...

W yjazd  z olbrzym im  niew odem  przybrzeżnym  do 
po łow u  szp ro tek  z lądu p o d  C hałupam i na Helu.

Zbite w żyw ą, s ta le  n a ra sta ją cą  m asę, 
szprotk i, czy ślediziki, zaczyn ają  tw orzyć c ię 
żar olbrzym i. P o t k ro p listy  p er li s ie  n a  skro
niach rybaków , g o n ią cy ch  osta tk iem  sił. P o 
tw orne c ie lsk o  n iew odu, lep k ie  i  o ś lizg łe , w y- 
l>ełniione jakb y gala.i-etowatą m asą, zb itych  
w o lb rzym i k łąb  rybek, d rga  jeszcze życiem  
ty s ięc y  tych  m ałych  stw orzeń, w yrw an ych  
z odm ętów , w  ch w ili, gd y  odw iecznem  p ra
w em  n atu ry , o sza la łe  rozkoszą, d a w a ły  żyoie  
miłjonOm  so b ie  podobnych stw orzeń... P o 
w ietrze n ap ełn ia  ś ię  w onią  ryb i  w odoro
stów...

W  p rzystan i kuźniickiej, czy  p orcie jastar- 
n iek im , oraz h elsk im , w re bałaśliiWa praca  
w yład u n k u  przyw iezionej zdobyczy z d a le
k ich  wód, bo z pod brzegów  S zw ecji, D auji, 
N iem iec i  m orza P ółnocnego.

R ybacy, w  sw yoh  ch arak terystyczn ych  
strojach , ob lep ion ych  łuseczkam i rybek  
i szlam em , w w ysok ich  butach, n asycon ych  
tłuszczem , brodzą w śród zw ałów , leżących  na 
dnie kadłuba ryb, k tóre u k ład ają  w skrzynki 
i n a ty ch m ia st odlwożą do w ędzarń. Przed  
dom kam i sta rzy  ryb acy  z n ieod stęp ną fa 
jeczk ą  ś lęczą  nad napraw ą s iec i, k ob iety  
i d zieci n a tom iast, p om agają  sw y m  m ężom, 
ojcom  i braciom  nad spraw nem  w y ła d o w a 
n iem  zdobyczy, n ad  w y cią g n ięc iem  sieci do 
su szen ia  i napraw y. P raca  wre. Do uszu do- 
la ta  św iszczący  oddech zm ęczonych  k ilk u 
d niow ą pracą rybaków . Zapada tym czasem  
noc. M orze uikłada s ię  do snu, n aciągając  
puchow ą kołdrę z pian...

L atarn ie m orsk ie p rzyśw iecają  mu na ho
ryzoncie...

A lfred  ‘Świferkosz (W ielka W ieś).
Rybak zatrudniony naprawą żaka, czyli sieci służącej do połowu węgorzy.

Wzzyałkic zdjęcia A. Śu/ierkozz — Wielka Wici.

Flotylla  da lekom orsk ich  ku tró w  
m otorow ych  w  porcie w  Jastarni.

K u ter  ryback i po  pow rocie z da le
k o m o rsk ie j w ypraw y , w y ładow u je  

śledzie  w  porcie jastarnickim .



LAVANDE... LAVANDE...
Lawenda YARDLEY to najsubtelniejsze 
perfumy. Sq one modne i eleganckie 
dzięki swef' czarujqcej świeżości i peł
nemu treści zapachowi. Ich delikatnym 
aromatem jest również przepojone pie
niste mydło Lawendowe YARDLEY.

LAVANDE 
1006 YARDLEY

P O L O W A N I E  
R E P R E Z E N T A C Y J N E  

N A  Ś L Ą S K U .

W  dniach  od  3—6 lis to p a d a  b. r. od b y ło  s ię  w  P ru ch nej, 
w lasach  K om ory  C ieszyń sk iej p o low an ie  rep rezen tacy jn e  na 
zające, b ażan ty  i  lisy , w którem  Wiziął u d z ia ł P . P rezyd en t  
R zp litej, M arszalek Ś m ig ły -R yd z, p rzed staw ic ie le  K orpusu  
D yp lom atyczn ego , m in istrow ie, g en era ło w ie  i  grono in nych  
zaproszonych  gości.

R ew iry  ło w ieck ie  na Ś ląsku  C ieszyń sk im  s ły n ą  z  ob fito śc i 
zw ierzyn y , to też zajęcy  i  bażantów  padło  co iniem iara.

W  czasie  pobytu  n a  Śląsku! P. P rezyd en t R. P . i  M arszalek  
Ś m ig ły  R ydz m ieszk a li na zam ku w e W iśle.

„Sort“ pies P. Prezydenta  B. P. przy  zabitym  lisie.

>B A Y E R
ASPIRINĘ

ASPIRINj
P R Z E C I W  B O L O M  G ł O W Y ,  R . EU 
T Y C Z N Y M  I P R Z E C I W  Z A Z I | B I E l  

W Y R A B I A N A  W P O L S C E . *

P. P rezydent R. P. i M arszalek Śm ig ly-R ydz w  drodze 
na stanow iska.

Z D J Ę C IA  F O T . W . P IK IE L  — W A R S Z A W A

P rzy rozkładzie zw ierzyny. VI7 pośrodku P. Prezydent R. P., m . in. w idoczni: pp. gen. Sasnkow ski, inspektor  
lasów  Buczacki, am basador St. Zjedn. A. P. D rexel Biddle, gen. Schally, m in. K ościatkow ski, pos. Czechosl. 
Sternik, antbas. Anglfi K ennard, W yso k i Kom isarz Ligi N arodów  w  Gdańsku B urckhardt de Reynotd , pos. węg. 

de H ory, ambas. Niem iec won M oltke, dyr. Rom er, starosta W iśnietwski i inni.

"*Tó-nufj
m ów i m ę ż  o P a n i i m a 
ra c ję , bo P an i p rze c ie ż  
s ta ra  się o w szy s tk o  a 
sz c z e g ó ln ie  d b a  o z d r o 
w ie  Sw o je j ro d z in y . 
P o w in n a  w ięc P a n i m iec 
za w sze  w dom u



EM U  L S JA  T R A N O W A
W Y R O B U  F I R M Y

S C O T T
&  B  O  W N  E

d la  d z ie c i  ^ Z a ln ^ c h  

a ,  c u n £ s r L ic /& n A 4 s c h

K rólow ą p ięk n ośc i E uropy zosta ła  w ybrana  
M iss F in la n d ia , k tóra  o trzym ała  n a jw ięk szą  ilo ść , 
głosów  n a  k onk ursie w  T u n isie . Jest to w ysok a  
b lon d yn k a  o ty p ie  nordyckim , trysk ająca  zdro
w iem  i radością  życia , w ysp ortow an a  i w  każdym  
calu  w spółczesn a . K ró low an ie  :sw ojo rozpoczęła  
od w ycieczek  po b liższej i  dalszej A fryce . N a  zd ję
c iu  w id zim y ją  (drugą od lew ej) w tow arzystw ie  
M iss D an ji, podającą  orzeszek m ałpce, która u sa  
d ow iła  s ię  :na p n iak ach  drzew. P hoto  n y t  -  P a ry ż .

MIN. ROMAN NA INSPEKCJI.

M in ister H andlu  i P rzem y słu  p. A n to n i R om an  
w tow arzystw ie  w icem in . R osego  od b y ł podróż 
in sp ek cy jn ą  po kląsku. D n ia  5 b. m . zw ied z ił on 
k op aln ię  „M ichał" w  Miiebałkowticaclh, zjeżdżając  
n a  n ow y poziom  g łęb ok ości 540 m., ob ejm u jący  
g łó w n y  chodnik  d łu g o śc i 3 km , oraz szyb  zjazdo
w y. P o św ięc en ia  n ow ego  poziom u dokonał ks. 
p ra ła t B ran d ys. N a  zdjęciu  miiln. R om an i  w ice- 
m in. R ose przechodzą w śród  szp a leru  górników  
na k opaln i „Michał". F o t C i .  D a tk a  — K atow ice .

7 lowe, mocne pokolenie
wycasta % doJuui, Utócym dojony <zdcowc podstawy (iłzycono.

doprow adza do organi
zmu dziecka w  formie 
skoncentrowanej iłatw o- 
słraw nej dostateczne ilo 
ści składników  odżyw 
czych, niezbędnych do 
praw idłow ego rozwoju.

D z i e c i  o d ż y w i o n e  
O y o m a l t y n g  sq od- 
porne przeciw  choro
bom, silne i wesołe 
i w yrastojg na zdro- 
wych i dzie lnych ludzi.

F iliża n k a  O v o m a lty n y  
na śn iadanie to cegieł
ka, z której tw orzy się 

fundam ent sił.

O V O M A L T Y N A
wiiołnutowy naydj odżywczy,



Z A K A D E M J I  
LITERATURY

O statn iej n ied zie li 
od było  się  zebranie  
P o lsk ie j A k ad em ii L i
teratu ry , na którem  na 
m iejsce  opróżn ione po 
U stąp ien iu  p. K arola  
H u berta  R ostw orow 
sk iego , w ybrano now e
go ak adem ik a w oso
b ie  w yb itn ego  k rytyk a  
literack iego , Jan a Lo- 
rentow icza. N ow ow y- 
brainy ak adem ik  zna
czną część sw ych  za in 
teresow ań  p ośw ięc ił 
zagad n ien iom  tea tra l
n ym  i  s ta ł przez szereg  
la t  ina czele w arszaw 
sk ich  T eatrów  M iej
sk ich . B rał żyw y  u- 
d z ia ł w ruchu n iepod
leg łośc iow ym .

Fot. J a n  M alarski, W a rsza w a

W  W arszaw ie zm arł 
n a g le  w ub. tygod n iu  
członek  P o lsk iej A ka- 
d em ji L itera tu ry  — 
zn an y  poeta, B o lesław  
L eśm ian. B y ł on z za
w odu p raw nikiem , a 
d zia ła ln ość poetyck ą  
rozpoczął przed w oj
ną, d ru ku jąc sw e li
tw ory  na łam ach „Chi
m ery". W  czasie  w oj
n y  p rzeb yw ał na em i
g ra c ji w K ijow ie , b io
rąc żyrwy u dzia ł w 
p racy  społecznej. Po  
pow rocie do kraju byl 
przez k ilk a  la t n o ta 
riuszem  w  H ru b ieszo
w ie, a  n astęp n ie  w Za
m ościu . O statn io  w y 
d a ł tom ik  poezyj p. t. 
„N apój cien isty" .

Przestrzeń ti\ liczueu kilkunascie tysięcy kilim ie trów  przez bezdrożu Afganistanu. Persji, Kur- 
d> stanu, A rm rn ji i Anato lii, przebyli dwaj auto mobiliie i-amatnrzy, Polak z Bombaju D r Hrmpel 
ze swym towarzyszem studentem Hindusem Covas l.a lkaka w rekordowym  rzasir na samochodzie 
Skoda-Popular. Poraź pierwszy udało sl« małym snmochodrm. mimo niezwykle ciężkich warunków

przebyć te ogromna przestrzeń.

S A N T A  V I T T O R I A  D  A L B A  -  T O R I N O

o j c z y z n a  otifąinaLnaąo

1 . _ _ __
ż e  o t r z y m u j e c i e  j l t G U r d z i w i j ,  V e r m o u t h  d i  " T o t i n o !

I s t n i e j e  d u ż o  r o d z a j ó w  w in ,  k t ó r e  z w ą  s ię  V e r m o u t h ’e m ,  

j e d n a k ż e  t y l k o  o r y g i n a l n y  T o r i n o  z  T u r y ń s k i e g o  o k r ę g u ,  m a  

p r a w o  n o s i ć  n a z w ę  V e r m o u t h  d i  T o r i n o .  N a  s ł o n e c z n y c h  

s t o k a c h  T u r y n u  d o j r z e w a j ą  r d z e n n e ,  w o n n e  m u s k a t e l s k ie  

w i n o g r o n a ,  k t ó r e  d a ją  w ła ś n ie  s ł y n n e  n a  c a łe j  k u l i  z i e m 

s k ie j  C I N Z A N O .  A lp e j s k ie  z i o ł a  z d r o w o t n e ,  k t ó r e  r o s n ą  

n a  p r z y l e g ł y c h  w y s o k i c h  g ó r a c h ,  s t a n o w i ą  t a j e m n ic ę  w s p a 

n i a ł e g o  a r o m a t u  C I N Z A N O .  D l a t e g o ,  je ś li  c h c e c i e  o t r z y 

m a ć  p r a w d z i w y  V e r m o u t h  d i  T o r i n o ,  n ie  w y s t a r c z y  ż ą d a ć  

V e r m o u t h ’u ,  a  w y r a ź n i e  C I N Z A N O .  C I N Z A N O  d z ia ła  

p o b u d z a j ą c o  i w p ł y w a  d o d a t n i o  n a  z d r o w i e .  C I N Z A N O  p ije  

s ię  o  k a ż d e j  p o r z e  d n ia .  C I N Z A N O  p r z e d  j e d z e n i e m  p o b u 

d z a  a p e t y t ,  z m ie s z a n e  z  w o d ą  m in e r a l n ą — w s p a n ia le  o r z e ź w i a .

CINZANO.............................................   czerwone pełne.
CINZANO -Bianco...............  białe półsłodkie aromatyczne.
C I N Z A N O - D r y .......................   wytrawne dla coctaiTu.
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Cera fest stale zagrożona!
Nie pozwoi |e| niszczyć, nie uczyniwszy 
wszystkiego w jej obronie! Pielęgnuj ją sta
rannie każdego dnia, nawet gdy nie wycho
dzisz z domu! Chroń młodzieńczą świeżość 
skóry przed dymem, kurzem, parą i nad
miernym gorącem, również podczas zajęć w 
gospodarstwie. Od kobiet wymaga się obe
cnie bardzo wiele śliczna, wypielęgnowana 
cera jest wielkim atutem w grze życiowej — 
bowiem piękna kobieta zwycięża zawsze i 
wszędzie! Bądź wybredna — dla swojej cery 
szukaj środków najlepszych; Hudnut doko
nał przewrotu w kosmetyce, oddając do dys
pozycji pań swój krem i puder. Pielęgnacja 
tymi preparatami, dostępna dla każdej pani, 
wymaga tylko kilku minut dziennie. 
Łagodny krem na dzień Three Flowers 
Vanishing Cream wzmacnia prężność tkanek 
i stwarza najbardziej skuteczną 
ochronę przed wiatrem i niepogo
dą. Znakomitym dopełnieniem tego 
kremu jest lekki, dyskretnie perfu- ^
mowany Three Flowers Puder, któ- ffk
ry na tym podkładzie trzyma się f f Ł
trwale i nadaje cerze niezrównany 
koloryt. 12 subtelnie stopniowanych 
kolorów pozwala każdej pani do
brać odcień dla siebie najodpowie
dniejszy i zastosowany zarówno do 
toalety, jak i do pory dnia lub roku.

PARIS - NEW YORK 
THREE FLOWERS PUDER I KREM

P . Florjam B ilick i po- 
stilada ma W ęgrzech  w 
Abtamjsaatnito w innice, 
‘k tóre śmtiało m ożna n a
ft wiać potekiem i. O ały bo
w iem  persona 1 w  n ie j  za
ję ty  jeisit 1*0 Mdi1, p ie lę 
g n u jący  nlassze ifcradiywje 
nairojdoiwe. — N ad polską  
wfilnmlilcą góru je figu ra  
Matkii [Boskiej z Lour- 
dtes, b logosławiiaj ąe zbo
żn ej pracy nasżego  roda
ka n a  węgiietrjsklilej ziem i.

Widok winnicy polskiej w Abaujszanto na Węgrzech, będącej własnością Polaku p. Florjana Bilickiego

Jłeuąa P/dek, ucocbzonycU w Hiątodleątą PdUce
d n ia  1 1  lis topada 1 9 1 8  r .

R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a ” z a p r a sz a  w szy stk ie  P o lk i, u r o d z o n e  w N ie p o d le g łe j  P o lse e  w d n iu  11 lis to 
p a d a  1918 r. d o  n a d sy ła n ia  sw ych  fo to g r a f ij  i k r ó tk ie g o  ży c io ry su . N ajb ard ziej c ie k a w e  z tych  fo to g r a fij  
z o s ta n ą  z a m ie sz c z o n e  w n u m e r z e  W ig ilijn ym  „ŚWIATOWIDA”, ja k o  rew ja  tych  P o le k , k tó r e  m ia ły  sz c z ę śc ie  
u jrzeć  św ia t ło  d z ie n n e  ju ż w  w o ln ej i n ie p o d le g łe j  O jczyźn ie, s ta n o w ią c

pierw szą generację  obyw atelek polskich , które nie znały niew oli.
P o m ięd zy  u c z e s tn ic z k i k o n k u r su  z o s ta n ie  ro z lo so w a n y ch  10 e g z e m p la r z y  p o m n ik o w e g o  w y d a w n ic tw a  

p. t. „DZIESIĘCIOLECIE POLSKI”. — T erm in  n a d sy ła n ia  fo to g r a fij  u p ły w a  z d n iem  i2 g r u d n ia  1937 r.



„N iepożądany cudzoziem iec11 — oto ok re
ślen ie, z którym , jako  d zienn ik arz polski, 
sp otk ałem  sic . rozpoczyn ając staran ia  o p o
zw olenie n a  w jazd  z R y g i do L itw y . Tem  
m ianem  ok reśliło  m nie m in isterstw o  spraw  
w ew n ętrznych  w K ow nie, odbierając tem  
sam em  nadzieje u jrzen ia  m iasta  W itolda. 
A  jednak w id zia łem  d osk on ale  K ow no! 
Oto, lecąc n ied aw n o  do K rólew ca i B erlina , 
m ija łem  d w u krotn ie K ow no. Z góry, z okien  
olb rzym iego  .JU-52" p rzyp om in a  ono m ałe, 
p row in cjonaln e m iasteczko. P ięk n y  jest  
ty lk o  N iem en , który k la m rą  sp in a  m iasto , 
położone n a  w ysokim  brzegu.

Jed nakow oż to K ow no ze sw o im  dworcem  
n a  lotn isku , gd zie  z każdego k ąta  w yziera  
beznadziejna nuda p row in cjon a ln ego  m ia
steczka, a  kiliku p o licjan tów  i a fisze , za
ch w alające urok sow ieck iego  K rym u, u s i
łu ją  nadać m iastu  p iętn o  m ięd zyn arod ow e
go  w ęzła  k om u nik acyjn ego, to K ow no, po
w tarzam , je s t  n iczem  w porów naniu  z pro
w in cją  litew sk ą . K ilk a  razy szlakiem  
Radziwiłł iszk i.—S zaw le—Jonfiszki jechałem  
pociągiem  do N iem iec. T a p ięciogod zin n a  
jazda przez terytorju m  liiitewskie d aw ała  
mi zaw sze w ie le  m aterja łu  ob serw acyjn ego . 
Z itych k ilk ak rotn ie  od b yw an ych  podróży  
zo sta ły  m i s ie  dwa, n iczem  n ieza tarte  
w spom nien ia , Jedlno, to wńellkai ilo ść  ludzi 
u a m ałym  dw orcu w Szaw lach , którzy m ie 
d zy  sobą lub z rezyd u jącą  za bufetem  
sprzed aw czyn ią , czy z kolejarzam i rozm a
w ia li po polsku. Takim  sam ym  rozśp iew a
n ym  piekmiie akcentem , jak im  do dziś dnia  
m ów ią w W iln ie . W yd ało  m i s ie  raptem , 
że jestem  w W ilejce  czy  G łebokiem  i że za 
ch w ile  konduktor krzyk nile: „P roszę s ia 
dać". Z am iast tego, ktoś zaw oła ł k ilk a  słów , 
z k tórych  m oje ucho, n astaw ion e n a  p o l
ską m ową, w y ło w iło  b yn ajm n iej n ie  l i 
tew skie sło w o  „proszau" — protezę.

A  d ru gie w rażenie, które m i u tk w iło  
w _ p am ięci, Itn beznadziejność w si l ite w 
sk iej. Obrazek g d zieś pom iędzy Szaw lam i 
a Johiitezkami: szeroka, m oże p ię tn a sto 
m etrow a droga, p ełn a  p rzepastn ego błota  
i n iczem  n iek ończący  sie , rozp ływ ający  sie  
w e m g le  horyzont. I  n a  tej dirodze m ały  
w ózek, zaprzężony w w ych u d łego  kon ia , 
u w iezionego poimiedzy diwoma d yszlam i, 
połączomemi rosy jsk ą  „duigą". T a droga  
p rzedziw nej szerokości, poszerzająca s ie  za

p ew ne rok roczn ie z każdą w iosną, pozostała  
d la  m nie sym bolem  wisi litew sk iej, szarej, 
beznadziejnej.

W  porów naniu  z tą  drogą jakżeż p iek n ie  
w ygląd a  m ięd zyn arod ow y pociąg, lśn iący  
szybam i i n ik lem . W  p ociągu  w iszą  prze
dziw ne m apy geograficzn e , na k tórych  Li
tw a w yg ląd a , jako n iezgorszej w ielk ośc i 
państw o. Gruba krecha g ra n icy  p rzy łą 
czy ła  do L itw y  k ow ień sk .ej c a łą  W ileń- 
szczyznę, podchodząc g d zieś  popod B ia ły 
stok. n iem al pod sam ą W arszaw ę. T ylko  
m ałe, w styd liw e lite rk i u św iad am ia ją  po
dróżnika, że to tery torju m  n azyw a sie  
„O kupuotoji L ictu v a “ — okupow ana L itw a. 
W  każdym  razie c i ry so w n icy  czy  g eogra 
fow ie m ie li n iezgorszy  a p ety t n a  p o lsk ie  
terytorjum , a teraz ich m ap y  straszą m ię
dzynarodow ych  podróżnych , k tórzy  n ie  
m ogą zrozum ieć, w jak i to sposób m apa  
E u rop y w sch odn iej zgoła inaczej w yg ląd a  
w w ydan iu  w szystk ich  in n y ch  państw , oil 
tych , jak ie  u żyw ają  L itw in i.

K ied y  podróżnik p o lsk i jed zie  przez L i
twie, n aw et tran zytem , to jego  dowód oso
b isty , p aszport zagran iczny, jest w  oczach  
w ładz lite w sk ic h  przedm iotem  bez w arto
ści. N ie  istn ieje  poprostu . J e s t  n iew ażn ym  
kaw ałk iem  papieru . O fic ja ln ie  bow iem  w ła 
dze litew sk ie  n ie  zn ają  podobnego doku
m entu , jak im  jest p olsk i paszport. W  cza
sie  podróży zastęp u ję go sp ecja ln ie  druko
w ana przepu stka  gran iczna, m ów iąca, że 
ta k i a taki ob yw atel „Lenkai" — P olsk i 
m a praw o do przejazdu przez L itw ę. Czyż 
n ie  w y g lą d a  to na zaibawe dużych d ziec i!  
Czyż n ie je s t  śm iesznym  fa k t istn ien ia  
w K ow n ie w ieży z d on n am i, k tóre p ierw szy  
raz m ają  zabrzm ieć w ch w ili p rzy łączen ia  
W iln a  d o  L itw y !

M ałe, zu pełn ie m ałe dzieci, I  te  d zieci 
ob aw iają  s ie  bardziej p o lsk iej k siążk i czy  
gazety , aniżeli, n a lo tu  obcych  sam olotów  
czy n ieb ezp ieczeń stw a kom unizm u. P o lsk a  
książka je s t  w rogiem  nr. I  na L itw ie. 
K siążk a i m ow a polska  są  bow iem  czyn n i
kam i p olsk iej k u ltu ry , n ajgroźn iejszego  — 
Zdaniem L itw in ów  — w roga n iepodległości 
i niezawiisłc>śic!ii L itw y. Cóż w iecej m ożna po
nadto p ow iedzieć o  p aństw ie, k tórego n ie
zaw isłości zagrażają  tego rodzaju czy n 
n ik i! J . R ad zim iń sk i (R yga).

Ogólny widok Kowna. Na pierwszym  planie Niemen.
Z D J Ę C IA  M. S M E C E C H A U S K A S  -  K O W N O

Tak zwana wieża wileńska w Kownie, wzniesiona przy Muzeum  
Wojskowem. Zawieszono w niej dzwony, które po raz pierwszy 

mają odezwać się w dniu odebrania... Polakom Wilna.

’JL



JOAN FONTAINE,
a r l y s ć k a  e k r a 
n ó w  am eryk an ^  
sk ic h , o d zn a cza ^  
ją c a  s ię  p o są g o =  

w ą  p ię k n o ś c ią .
F rancis C. F a e rst — P a r g i



Z  T W Ó R C Z O Ś C I  
S T A N I S Ł A W A  K O R Z E N I E W S K I E G O .

W e w szystk ich  obrazach K orzen iew sk iego  sp ot
kać m ożna zaw sze te sam e cechy: praw dom ów ność 
arty sty czn ą  i g łęb o k ie  u m iło w a n ie  sztulki, co m ie
dzy ininemd w rezu ltacie  składa, sie  w artość jego  
dzieł.

N a o sta tn ie j w y sta w ie  k atow ick iej, K orzen iew 
sk i zgrom adził przeważni© obraizy o m otyw ach  
sw ojsk ich . W  w ędrów ce i  w p oszu kiw an iach  czaru  
piękna, s ta le  s ię g a  po treść do n aszych  kresów  
w schodnich. I tu n ap otyk am y w ieczn ą tęsknotę  
za naszą p uszczem  i  borem , łąk ą  r jarem  — za me- 
lan eh olją  zakrzep łych  rozlew isk  i spokojną ta flą  
jezior... Do tych  typow o polsk ich  w iosen, jesien i 
i zim , tak ich  in n y c h  jak  gd ziein d ziej! I  n ic  d z iw 
nego, że w tych  k resow ych  nocach k siężycow ych , 
śn ieżn ych  zam ieciach  i w ichrach  jesien n ych , w y
p ow ied zia ł arty sta  ca łe  sw oje  credo arty sty czn e  
i sw o ją  dusze!...

T e roztopy w iosenne, p ierw sze śn ieg i, w ieczn ie  
sm ętn e rzek i z zak lętych  jarów  — to jed na z n a j
p ięk n iejszych  tw orzyw  S tan isław a  K orzen iew 
sk iego.

Stan isła w Ko rzen iewski :
„Stary sługa“.

N azw isko S tan isław a  
K orzen iew sk iego , jako  
m alarza, m ało kom u w 
P olsce  jeist znane, p om i
mo rozgłolsu i  u zn ania  
(dla reprezen tow an ej sztu 
k i, jaki© zdołał sob ie za; 
sk arb ić zagran icą  dzięki 
w ysok im  w alorom  a r ty 
styczn ym , p rzebijającym  
n iem al z każdego dzieła  
a rty sty .

S ta n is ła w  K orzen iew 
sk i, i>o ukończeniu  aka- 
d em ji m on ach ijsk iej i od
b yciu  szeregu  podróży po 
E uropie, osiadił w M ona
ch  jmm, stw arza jąc przy  
sw em  a te lier  ośrodek a r
ty s ty c z n y  dla w spółziom 
ków, przyjeżd żających  na 
stud ja  m alarsk ie  i pod
k reślając w szędzie, gd zie  
zachodziła  tego potrzeba, 
sw ą  polskość.

D w ie  o sta tn ie  w y sta w y  
K orzen iew sk iego  w K a 
tow icach  z  u b ieg łego  ro
ku pokaizały nam  w  
u łam k u  za.rys p r a c y
tw órczej a r ty sty  na ob czyźn ie w trzystu  b lisko  
obrazach, p rzyw iezion ych  częściow o z M onachjum . 
M ogliśm y p odziw iać rozp iętość tego  ta lentu  w ca
łym  szeregu  dzieł, d osk on ale  p rzem yślan ych  pod 
w zględem  tem atyczn ym  i k om p ozycyjn ym , k olo
rystyczn ym  i techn icznym . K ażd y  obraz p osiadał 
odrębno cech y k om p ozycyjn e i  fakturow e, eo 
w skazuje na roz leg łą  sk ale za in teresow ań  a rty sty .

Stanisław Korzeniewski: „Ucieczka do Egiptuu

Znany k rytyk  m alarstw a m on ach ijsk iego , Jobs  
K arol, tak p isze o K orzen iew sk im  w m onografji 
m a la rsk ie j:

„A rtysta  jest panem  form y i barw y. Jego  obra
zy d zia ła ją  na nas śwłleżością, praw dą życiow ą  
i o ryg in a ln ośc ią , oraz p rzekon yw ują  o n a tu ra ln o 
ści i zw artości w ew nętrznej m alarsk iego  u jęcia  
św ia ta  n aturalnego. Z rów n ie m istrzow sk ą teeh-

„MIŁOSCI ZGRZYTY"
z  m Ą s a i c o s o h

Simone Simon po filmie pt. „Siódme niebo", ukaże się 
niebawem w obrazie pt. „Miłość i zg rzyty“, wypro
dukowanym przez wytwórnię „20th Century Fox“.

F ot. m2 0 łh  C en tu ry  F ox*.

ż e la t y n ę
n u e lo n c {

&TKERA
Niezrów nana ksiqżka z przepisam i Dra A. Oetkera pt. ,D o
bra gospodyni p iecze sama' jest do nabycia we wszystkich 
sklepach ko lon ia lnych i księgarniach Cena obn iżona 30 groszy

i d z i e  k u l t u r a l n i  p r e n u m e r u j ą  
„ŚWIATOWIDA*.

Stanisław Korzeniewski: „W szkółce kresowej

niką, op anow uje K orzen iew sk i portret, pejzaż, ma- 
ry n isty k ę  i  scen erje m itologiczne".

S połeczeń stw o p o lsk ie  w inno za in teresow ać ie 
tw órczością  a r ty sty , zw łaszcza, że K orzeniew ski 
z ca ły m  dorobkiem  arty sty czn y m  p ow rócił już na 
sta łe  do kraju.

M ieczysław  F io łek .

S R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 

NOWINKI ZE ŚWIATA j^LM U.
M istrzyn i p ływ acka —  partnerką T a rza n a .

E lean or H olm , m istrzyn i św ia ta  w  p ływ an iu , 
p odp isała  k ontrak t z w ytw órn ią  „20th C entury  
PY>x“. Z agra ona role żo n y  T arzana w now ym  fii-  
imjTle z tej s ły n n e j  se r ji p. t. „Odwet T arzan a1*. 
T arzanem  bedzie m istrz  dBiesiecioboju na o sta t
n iej O lim p jadzie, p osągow o zbudow any Glam M or
ris. T!a w sp an ia ła  dwójka. H o lm -M o r r is  to id ea ły  
p ięk nych  k ształtów  ludzkich . N ow oczesna D iana  
i now oczesny A p ollo  zachw ycą z ekranu w szy s t
kich.
N ow y C h arlie  Chan.

P o  w ie lk im  su k cesie  film u  „C harlie Chan na 
Oli/mpjadzie*' z u działem  słyn n ego  ch iń sk iego  de
tek tyw a, w H ollyw ood  przystąp ion o do zdjęć no
w ego film u  z  tego  cyk lu , 'zatytu łow an ego „C har
lie  Cham w M onte C arlo“. P artneru ją: V irg in ia  
F ie ld  i R obert K ent. P u b liczn ość przepada za tego  
rodzaju film am i. „P ołyka siię“ je  jednym  tchem  
nfihy pow ieści sensacyjn e.
Annabella w H ollyw ood.

N a  p okład zie „Bremen** o p u śc iła  E uropę n ajp o
p u larn iejsza  kobieca gw iazd a  film ow a, A nnabella . 
C ały  szereg jej obrazów  nakręconych  w A n glji 
dla w ytw órni „20th C en tu ry  F o x “, jak: „Serce 
i Szpada**, „K siężn iczk a  Cygańska**, oraz „Obiad" 
u R itza “, zjedna je j dużą popularność w śród p u 
b liczności. A nn abella  bezpośrednio po p rzyb yciu  
do A m eryk ą u daje s ię  do H ollyw ood , aby rozpo
cząć prace nad n ow ym  film em  dla  p ow yższej w y 
tw órni ii. t. „Jean**. P artnerem  je j będżile W illiam  
iPowell.
D ługo  czekała...

K ied y  m łoda i  p ięk n a  aktorka „20th C entury  
F o x “, Ju n e Lang, rozpoczęła m arzyć o film ie , m y
śla ła  o tem , że p ow in n a  zad eb jutow ać jako ta n 
cerka. S tu d jo w a ła  też d w a la ta  k la sy czn y  balet. 
Jak  w iadom o. J u n e  L an g  od p ięc iu  la t je st  już  
gw iazd ą  i an i razu. dotąd n ie  m ia ła  m ożności w y 
kazać sw oieh  zdolności oh oreografi c.źnyeh. D o
p iero  teraz w film lie z E d d ie C antorem  w roli g łó 
w nej p. t. „A li B aba II 40 rozbójników**, J u n e  L ang  
w ro li n aju kochań szej żony k a lifa  m iała sposob
n ość zad eb jutow ać jako  tancerka.
G regory Rato ff znow u aktorem .

Z n akom ity  scen arzysta , reżyser i ak tor w  jed nej 
osobie, G regory R atoff, w y stą p i w film ie  w y 
tw órn i „20th C en tu ry F o x “ p. t. „Sha.nghai dea- 
d lin e“ (S zan gh aj — lilnja śm ierci), osnutym  na tle  
ostatn ich  w ypad ków  na teren ie  w ojn y  ehińsko- 
j«poń sk iej. R a to ff g ra ł w film ie  „Cafe M etropole", 
reżyserow a ł „Zapom nianą Sym fonje"  i „Lancer  
S p y “. ScenarjuBz „ S h aagh a i deadline** jest rów nież 
pióra G regory R atoffa .



d n u i p t f p  d a ttie u s t ł ć sŁ s  k f i ł l t f r d i P M G  PmHuł
N a  m a r g i n e s i e  f i l m u  p .  1 . . . P o r t  A r t u r a 4*

Adolf W ohlbruck i Danielle D arrieux w  film ie p. I. „Port Artura“ .
Foł. „P o la k i Tobia44

Jak  w iem y  z telegram ów , k ilk a  
n aście  dini tem u D aniielle D arrieu x  
w yjech a ła  do H ollyw ood , J ej hono
rariu m  w y n o si, jak  zap ew n iają  g a 
zety  p arysk ie, n ie  m niej niiż 1,000.000 
fran ków  m iesięczn ie.

To je s t  bardzo dużo. N a leży  bo
w iem  w ziąć pod u w agę fak t, że Da- 
n le lle  D arrieu x  jest „gwiazdą**, k tó
ra b ły sn ę ła  na firm am en cie a r ty 
stów  film ow ych  t. zw. k a tegorji „A“ 
dopiero od niedawina.

H isto r ja  k in em a to g ra fii n ie ty lk o  
europ ejsk iej, a le  rów nież am erykań 
sk iej, przy uwzględtoióniu zaw rot
nych gaż h ollyw ood zk ich  „starów** 
n ie zna podobnego precedensu . D a
n ielle  D arrieu x  p ob iła  w ięc  w szy st
kie dotychczasow e rekordy, jeże li 
chodzi o szybkość k arjery  n iety lk o

artystyczn ej, a le  rów nież i fin an so 
wej.

F ilm y , w k tórych  gra  D an ie lle  
D arrieux, c ieszą  się  jednakow em , 
ntiebywałem powodzeniem , zarów no  
w P aryżu , W arszaw ie, Tokjo, N o
wym  Jorku  i B uenos A ires. P o n ie 
waż k arjery w szystk ich  artystów  
film ow ych , robione w szybkiem  lub  
też p ow oln iejszem  tem p ie — czem ś  
b y ły  uzasadni:io,ne, czem ś się  tłu m a 
cz y ły  — waritoby s ię  zastan ow ić  nad 
powodam i ty m i w drodze do s ła 
w y  i p ien ięd zy  D a n ie lle  D arrieux, 
chociażby ze w zględu  n a  b ły sk a w i
czne je j tem po. P o lsk ą  opi.nję pu
b liczną  w in n o  to poza tem  in tereso 
w ać i z tego  w zględu , że D an ie lle  
D arr ieu x  je st  z  pochodzen ia  P olką. 
Z n iew iad om ych  pow odów  szczegół

ten b y ł dotąd  jak b y  ch ow any w  ta 
jem micy. T ym czasem  ok azu je  się , że  
Dan e l le  D arrieu x  jest w praw dzie  
urodzoną paryżanką, a le  rodzice jej 
w yem igrow ali dw ad zieścia  k ilk a  la t  
tem u z P o lsk i, przyczem  o jc iec  jest  
starym  fi lm owcem .

A le  w róćm y do in d yw id u a ln ośc i 
tej n a jsym p atyczn iejsze j z artystek  
m łodego pokolenia , k tórej f ilig r a n o 
wa figu rk a  podbiła serca p ubliczno
ści ca łego  św iata , bez w zględu  na  
jej pochodzen ie i rasę. Z n am y ją  
w szyscy  jako roześm ian ego urwisa, 
m łodą, k apryśna paryżaneczkę, któ
ra zdobyw a sw ych  adoratorów  w ła
śn ie  ty m i w aloram i.

Tak jed nak że b y ło  dotychczas. 
W  jed nym  z p ierw szych  sw ych  f i l 
mów, a m ian ow ic ie  w film ie  
„Mayerling** D a n ie lle  D arrieu x  po
kazała w praw dzie, że u m ie także za
grać rolę sen tym en ta ln ą , czy też po
ważną, a le  w szechstronność tego  n ie 

codziennego ta len tu  u kazuje się  do
piero w stu  procentach w jej o sta t
nim  film ie  fran cu sk im , nakręconym  
przed w yjazdem  do H ollyw ood , f i l 
m ie n iezw yk łym  p. t. „Port Artura"

D an ie lle  D arrieu x  gra bow iem  Ja
ponkę, która zakochała s ię  w  o fice
rze m aryn ark i rosyjsk iej (A dolf  
W ohlbruck). K u lisam i tego bez
sprzeczn ie n ajw ięk szego  film u  b ie
żącego sezonu jest jedna z n ajw ięk 
szych  w ojen św iata , a m ian ow ic ie  
w ojn a jap oń sk o-rosyjsk a  z r. 1904/5 
i bohaterska w alk a  o P ort A rtura, 
który zd o b y li Jap oń czycy . D ola  D a
n ie lle  D arrieu x  w tym  film ie  jest  
dlafflgo n ie ła tw a , p oniew aż tem at  
ten ]>okazywany b y ł już w ielok rot
n ie . W szyscy  odrazu w iem y, że kon
f lik t  w tym  f ilm ie  n azyw a  się: m i
łość czy  obowiązek.

Jest to b ezw zględ n ie n a jlep szy  
z dotychczasow ych  film ów  D an ielle  
D arrieux.

H anna Schw arzów na, jed
na z na jw ybitn iejszych  
m łodych  przedstaw icielek  
tańca artystycznego, zdo
była duże uznanie k ry ty k i  
za w ykonaną na „W ieczo
rze T  ańca A rtystycznego“ 
w  Teatrze W ielk im  w  W ar
szawie kom pozycję  w ła
sną „Polonez" do m uzyk i 

Liszta.
Foło F orberł.

E L ID A

ELIDA a  Jego piękny zapach  trwa aż do ostat- 
ka, a  skóra zachow uje go długo.
Jego obfita i łagodna piana p ie lęg 
nuje skórę, odśw ieża i upiększa cerę.
Jego najw iększa zaleta: cen a  50 gro
szy i w ielka w ydajność w  użyciu.



Pp. K ow nacka (kobieta  pod latarnią), G ryw ińska (Ja 
nina) i S trachocki (S te fa n )  w  sztuce G ojaw iczyńskiej 
p. t. „W s p ó łc z e s n e w y s ta w ia n e j  na deskach w ar

szaw skiego Teatru Kameralnego.
Fot. St. Brzozowski — Warszawa

wm

A(

' Ł  t e a t r ó w

Scena z III-ego aktu  „Legendy B a łty k u ' N ow ow iej
skiego, w ystaw ionej na deskach warszawskiego Teatru  

W ielkiego.
Fot. St, Brzozowski — Warszawa.

Jedna ze scen „O żenku Gogola w  interpretacji S. Ja- 
raoza, J. Łuszczew skiego i L. Pośpietowskiego, sztuki 

w ystaw ionej w Teatrze „ A teneum ".
Fot. St. Brzozowski — Warszawa,

Prolog ostatniej rew ji C yrulika W arszawskiego p. t. 
„Kto z im s  zw arjow ał9“ w  interpretacji pp. Minowi- 

cza, Jarossiego i Sem polińskiego.
Fot. St. Brzozowski — Warszaka,

K .a ż d y  n o w y  polski 
utw ór d ram atyczn y  bu
dzi zaw sze g łęb ok ie  za in 
teresow anie, miio d ziw ne
go w ięc , że oczek iw ano  
z zac iek aw ien iem  p rem je 
ry „O rm ianina z B eyru-  
tu “, kom edji A. G rzym a
ły  - S ied leck iego , autora  
szeregu  k asow ych  kome- 
d yj, z k tórych  w zn ow io
n y  ostatn io  „Spadkobier
ca", c ieszy ł s ię  ogrorn- 
n ym  sukcesem . G rzym a
ła  S ied leck i, k tóry  do
tych czas b y ł arcy-polsk i 
w sw ych  tem atach  i  p o
dejściu  do mich, n ag le  
d a ł mam kom edję, której 
ak cja  od b yw a się  na  
W schodzie, w B eyru eie, 
a w śród  osób d zia ła ją 
cych  n iem a  anii jednego  
P olak a . Przed  w ojn ą  a u 
tor p rzeb yw ał ja k iś  czas 
ma Kauikazie, a poniew aż, 
jak  isiię sam  przyznaje, 
posiada 25 procent krw i 
orm iań sk iej, w ięc  z za
ciek aw ien iem  stud jow ał 
tam  ch arak ter i  życ ie  Or
m ian. Ze w sp om n ień  tych  
narodził się  ob ecn ie „Or
m ian in  z B ey ru tu “, w 
którym  G rzym ała - S ie 
dlecki, św ie tn ie  odm alo
w ał środow isko i ty p y  or
m iań sk ie , z ic h  sp e c y fi
czną m en ta ln ością , opar
tą w  pliterwszyim rzędzie  
na k up ieck im  stosunku  
do życiia. K om edja ta  
o sc y lu je  ma pograniczu  
krotoChwili, zaw ierając  
w sob ie jednak  ak cen ty
głębsze, dzięki p sych ologiczn em u  p og łęb ien iu  po
staci. I lis to r ja  o kupcu orm iańskim  N askardzian ie, 
którego zd radża żoma z Czeczeńcem, n ie jest skom 
plikow ana, s łu ch a  s ię  je j jednak z zaciekaw ieniem , 
jak  w sch odn iej bajk i na w esoło. W szystk ie  p ostaci 
kom edji są- dosadnie n arysow ane i  dają  każdem u  
z w ykon aw ców  ix>le do p opisu . W  roli g łów n ej A n 
ton i P er trier, aczkolw iek  nieco farsow y, stw orzy ł 
bardzo ch arak terystyczn ą  sy lw etk ę  orm iań sk iego  
k up ca, łączącego  w sob ie w sch odn ią  lubieżuość  
z zach łann ością  p ien iężną. Obok n iego dobre typ y  
dali: S. H n yd ziń sk i (czeczeniec Jemitel) i C. S ko
n ieczn y (E g ip cjan in  A li). Bardzo dobre b y ły  pp.: J. 
P iask ow sk a  (żona M arta) i  O la Leszczyńska, (córka  
Lydja), nader szczerze i  p rzekon yw ująco  zagrał 
rolę m łodego O rm ianina S ark isa  n ow y n ab ytek  
Teatru  L etn iego , Jan u sz Jaron, iwyróżniiH s ię  jesz 
cze w  typach  ch arak terystyczn ych  pp.: S. K aw iń- 
ska, T. F ren k el i Z. K arczew ski. R eżyserja  R. N ie- 
wliarowicza — b. dobra.

Tadeusz B ia ioszczyński jako królew icz Z ygm unt w sztuce Calderona p. I. „Zgcie snem ‘ 
Narodowym.

n:em “ ludzkiej b estji i służyły jako podkład do za 
g łęb ia n ia  się  w duszę ludzką i  życie, u C alderona  
m am y jed y n ie  p oetyck ie założenie, iż  „życie jest  
snem", a pozatem  — jest to p ow iastk a  w h iszp ań 
skim  (średniowiecznym i) sty lu , dość groźna z po- 
godnem  zakończeniem . Ta k ron ika  w ypadków  fa n 
tastyczn ych  w  sw em  poi łożu zatrąca praw dopodo
bnie o ów czesne aktual, ą j p sych ik ę h iszpańską;  
do nas ob ecn ie po 300 kitach, ten  sm aczek  n ie  do
chodzi, i m am y do dy&pózycji jed y n ie  w iersz Cal- 
deronow ski (dobry przekład B oye’go) oraz k ilka  
m om entów  p oetyck ich . fPoza rolą  d ek lam acyjn ą  
królew icza Z ygm unta, w której nadCr dodatnio za 
prezentow ał się  w W arszawie T adeusz B ia łoszczyń -  
sk i, in n e  role n ie dają  aktorom  p o ła  do popisu . 
Irena E ich lerów na, po św ietnej postaci Żanetty  
w „W ilkach  w nocy", nie b y ła  iw s ta n ie  ożyw ić  
pTomjerowoj R osaury, W, Brydzińsiki, L. Ł u szczew 
sk i, A. S ocha, S . Łapiński i inmi — su m ien n ie  od
rab ia li sw e w iersze. Reżyserja A. C w ojdzińsk iego  
w yd ob yła  ze  sz tu k i tej Hrax.im,um (m ożliwości.

teskę. W yk on aw cy  w szy 
scy  doskonali. N a  czele  
p o sta w ić  n a leży  n a tu ra l
n ie  Jaracza, a n astępn ie  
w jed nym  rzędzie pp.: 
B onacką, Perzanow ską, 
G ruszecką, Jaraczówinę, 
C hm ielew sk iego , Danii ło 
w icza , P ośp iełow Skiego, 
Ł u szczew sk iego , Kalimo- 
w icza i K em pę.

*  *  *
„C yrulik  W arszaw ski"  

rew ją  p. t. „K to z nas  
zw arjow ał", w rócił nare
szcie  dlo sw y ch  n a jśw ie t
n ie jszy ch  'tradycji. C ały  
szereg  św ie tn ych  n um e
rów , p ióra  przew ażnie  
H em ara, składa, s ię  na 
całość arcyw esołą , m ie j
scam i — poważną, o  w y 
soce a rtystyczn ym  p ozio
m ie. W yróżn ić n a leży  
p rzedew szystk iem : Lenę
Żelichow ska (skecz o u- 
biera.niu k apelusza), K. 
K ru k ow sk iego  (arcyśm ie-  
szny  reportaż radjow y  
z *F estiva lu  sztuki") 
i  Law ińsikiego (doskona
ła  p iosen ka Jurandota  
„Sak" i  d ia log  z K ru  
kowsikim  „Na w yraju"). 
F in ez y jn ie  śp iew ała  p io 
sen k i Zosia T om e, H a n 
ka O rdonówna d ała  parę 
utw orów  o g łęb ok iej ek s
p resji, p rześliczn ie w y  
g lą d a ły  A lic ja  H alam a  
i  M arysia  N obisów na, 
p oryw ała  tem peram en
tem  Stefcia. Górska, z h u 
m orem  d ostra ja li s ię  do 

całości pp.: G ierasień sk i, S em p oliń sk i, R entgen  
i M inow icz. R ew ja „K to z n as zw arjow ał" z m iej
sca zdobyła  ogrom ny sukces,

*  *  *

, w ystaw ionej w  Teatrze 
Jan Malarski — Warszawa.

G łośna opera św ie tn eg o  kom pozytora p o lsk iego  
F elik sa  N ow ow iejsk iego , „Legenda, B ałtyku" , zo
stała  w reszcie w y sta w io n a  i w W arszaw ie, po su k ce
sach w Poznaniu , L w ow ie i K atow icach . N a tle  
św ietn ych  deko racy j Jarock iego , pod sp rężystym  
k ierun kiem  k ap elm istrza  T y lik  w szyscy  w ykon aw cy  
d a li z s ie b ie  m axim u m , ab y  pow etow ać W arszaw ie  
d łu gotrw ałe  zap om nien ie o tej polsk iej operze. P i
sane z m aestrją  na g ło s  part je  m ia ły  doskonałych  
w ykon aw ców  w osobach pp. P la tów n y , H u portow ej, 
W oliń sk iego , Mossakow^fldego, K ow alsk iego , Pore- 
dy, N aru szew icza  i in n ych . R eżyserja  P o p ła w 
sk iego  — wzorowa.

„Życie snem" Calderona, który zn an y b ył u nas 
dotychczas jed yn ie  d zięk i przekładow i przez S ło 
w ack iego  „K sięcia  N iezłom nego" d ostało  się  p ra w 
dopodobnie na p o lsk ie  deski scen iczn e dzięki tem u, 
iż  ak cja  u tw oru  rozgrywa, się  w  Polsce. Ta calde- 
ip now sk a P o lsk a  je st  fa n tastyczn a  i ca łk ow ic ie  
w yim agin ow an a , a ak cję sw ą u m ieścił w n iej au tor  
na ch y b ił tra fił, b y le  odsunąć m iejsce  d zia łan ia  
od H iszp an ji i upraw dopodobnić w ten  sposób fan 
tastyczn o ść ak cji. W  p rzec iw ień stw ie  do Szeksp ira, 
u którego 'nieprawdopodobne n agrom ad zen ia  roz
m aitych  ok rop ności b y ły  zaw sze ja k b y  „zgęszoze-

T eatr ( A teneum  n a otw arcie sezon u  w y sta w ił 
„Ożenek" G ogola, w przekładzie T uw im a. Tein trz y 
ak tow y obrazek satyryczny z życ ia  sfer  kupiecko- 
urzędniczych, m im o św ietnego przekładu, stra c ił 
w iele  ze sw ych  walorów, p oniew aż odpadł ca ły  
sm ak sp ecy ficzn ych , ch a iak terystyczn ych  w yrażeń, 
które z języtka rosyjsk iego  n ie dają  s ię  p rzetłu m a
czyć. Sam  sp ek tak l jednak sta ł na w ysok im  po
ziom ie artystyczn ym , dzięki p om ysłow ej i  iu teji 
gentmej reży serji Perzanow skiej, która w esp ół ż de
koratorem  W. Daszcwdkim  stw orzyła  św ietn a  srro-

T eatr K am era ln y  o tw o rzy ł sezon sz tu k ą  „W spół
czesne" u ta lentow anej p ow ieściop isark i, P oli G oja
w iczyń sk iej, autorki „D ziew cząt z N ow olipek". A u
torka poru szyła  tutaj odw ieczny tem at w zajem nego  
stosu n k u  m ężczyzny i .kobiety, przyczom , jak  
w w ielu  w spółczesn ych  u tw orach kobiecych, m ęż
czyzn a jest zasadniczo organ icznym  uw odzicielem , 
kobieta zaś — jego  o fiarą . S ztuk a G ojaw iczyń sk iej  
robi w rażen ie seen arjusza  do pow ieści i w alorów  
scen icznych  n ie  posiada. Z w ykonaw ców  w yróżnić  
n ależy: J. S trach oek iego  (M ężczyzna), I. G rywiń- 
sk ą  (D ziew czyna), J. K ochanow icza (P etryk ow sk i)  
i J . Polalkówinę (K rysia ). Poizosdalii w yk on aw cy  — 
popraw ni.

J. B.

Scena zespołowa z ll-ego aktu  sz tu k i Calderona p. 
„Życie snem ".

Fot. .lan Malarski — Warszawa.

i'-

Scena z „Ormianina z B eyru tu" , wystaw ionego w  Tea
trze L etn im , w  interpretacji .4. Fertnera jako Naskar- 
dziana, C. Skoniecznego w  roli Alego i T. Frenkla  
( K okopopulos). Fol. Jan Malarski — Warszawo,



H alina W ięchów na i S tanisław  H einrich, k tó rzy  w y 
jeżdżają  zagranicę na w ystępy taneczne pod nazwą  
„Duo Heinrich'". Z a k ła d  fo ł .  E . i  B. Z d a n o a a c g , W ilno

— W iem . T ań czył pan, ju ż zdaje się  n a  „P iłsu d 
sk i m“?

— Tak jest, a le  n iety lk o  na nim. P od czas po
stojów  i podczas objazdu „P iłsudskiego"  w ysp  
am erykań sk ich , w ystęp ow ałem  w szeregu  m iast. 
P ierw szy  w ystęp  dal nasz duet w N ow ym  Jorku. 
T ań czy liśm y  w  dużej sa li „W ash ington  H igh  
Sch-ool". Potem  w H a v a n n ie  (K uba), K in gston  (J a 
m ajka), H am ilton  i S t. Geocrge (B erm udy) i w P a 
nam ie. W szędzie p ok azyw aliśm y w yłączn ie  p ol
sk ie  tańce ludow e, zd ob yw ając sukces w  postaci 
n iety lk o  szum nych  oklasków , a le  i  stosów  poch leb
nych recenzyj.

Tu H einrich  p okazuje m i ozdobnie album , p ełne  
w ycin k ów  gazetow ych , rzeczyw iśc ie  w yrażających  
s ię  o naszym  duecie nader dodatnio. A le  to b y ła  
p raca doryw cza. T eraz dopiero rozpoczyna się  na 
sta le . „Quod fe lix , faustum , fortu n atm n ąu e s it“...

H . L .

EMIL ZOLA I NANA
Paweł Mu ni stw orzy! rewelacyjną kreację na jodw aż

niejszego pisarza francuskiego.

POLSKI DUET TANECZNY  
JEDZIE DO LONDYNU.

W ielk ie pow odzenie, ja k ie  sob ie zysk u ją  
zagran icą  p o lsk ie  d uety  taneczne, stw a
rza n a  n ie  coraz w ięk szy  popyt. S zczęś li
w y  początek dal „duo R ossiliano"  (Golu- 
biew ska i M ikołajczak). P o  zd obyeiu  za
szczytn ego  odznaczenia na w iedeńsk im  
k onkursie m iędzynarodow ym , odrazu zo
sta ł zaan gażow an y  na „tournee" po E u 
ropie, które potem  rozszerzyło s ię  na... 
A zję, a w reszcie  ii na A m erykę. O stat
nią w iadom ość ten doskon ały  duet prze
s ła ł m i z L os A n geles .

N astęp n y  to „duo Cam bridge" (N iew ę
g łow scy). Ten zaczął od państw  b a łty c 
kich, potem  udał s ię  do N iem iec, a obe
cn ie tr iu m fa ln ie  objeżdża Europę.

0  trzecim  — k ob iecym  — p isa liśm y  n ie
raz. To „Irm ina i L iliana" (C ieślaków - 
na ii K rystów n a), które po szeregu  ogro
m nych su kcesów  w e W łoszech  i S zw aj
car j i, obecn ie n ad esła ły  m eld un ek  z... 
E gip tu . W ystęp u ją  w  A lek san drji. Zdo
b y ły  en tu zjastyczn y  ap lauz w teatrze  
„C asino Exeeł<sior“, będącym , jak  m nie  
in form u je tu tejsze  p oselstw o eg ip sk ie , 
teatrem  rew jow ym  n a  bardzo w ysokim  
p oziom ie artystyczn ym .

W szystk ie  te d u ety  w ystęp u ją  pod ob- 
cem i pseudonim am i, a le  sw ojej, polskości 
nie ukryw ają , dając tem u w yraz w s ta 
łem  w yk on yw an iu  tańców  p olsk ich  i ni!e- 
ustannem  p odkreślaniem  sw ej narodow o
ści w program ach.

1 oto teraz wyrusza, zagranicę jeszcze  
jeden  duet polski „duo H einrich" . W  tym

w ypadku w szakże duet w y stęp u je  pod 
w lasn em  nazw isk iem . S k ład a  s ię  ze S ta 
n isław a  H einricha , w ych ow ank a w arszaw 
sk iej szkoły  baletow ej przy T eatrze W ie l
kim  i H alin y  W ięch ów n y, która sw e  
pierw sze kroki taneczne staw ia ła  w szkole  
T acjan y  W ysock iej. D u et ten zosta ł św ie 
żo zaan gażow an y do L ondynu, po czem  
w yru szy  na objazd E u rop y. P ierw szy  w y 
stęp  w L on dyn ie odbędzie s ię  1-go gru d 
nia. „D uet H einrich" tem jeszcze różnić 
się  będzie od p ozostałych , że repertuar  
sw ój op iera  w yłączn ie  na p o lsk ich  ta ń 
cach ludow ych.

S tan isław  H einrich  m ów i: —
— U łoży łem  k ilk a  odm ian krakow iaka, 

tańca, k tóry  m i najbardziej odpow iada  
i szereg  tańców  góralsk ich . W szystk o  od
tań czym y w stro jach , śc iś le  op artych  na 
wzorach lu dow ych. Mam także oberka, ku
jaw iaka i m azura, osobno, oraz w s ty liz o 
w anych w iązankach . Moja partnerka, zro
b iła  o sta tn io  pod m ojem  k ierow nictw em  
duże p ostęp y . P ra co w a ła  dopraw dy z za
parciem  się  s ie b ie  i n atężen iem  w szy s t
kich sil. Jestem  bow iem  bardzo w y m a g a 
jący . Chcę się  okazać godny p ow ziętych  
zam ierzeń. Zresztą, przed podpisaniem  
kontraktu  m u sie liśm y  się  p op isać i w i
docznie nasza u siln a  praca dala owoce, 
skoro u zy sk a liśm y  k orzystn y kontrakt. 
Będę rad, jeżeli uda mi się  w teu  sposób  
dołożyć ce g ie łk ę  do propagandy p o lsk ie
go tańca zagranicą. 'Zresztą, n ie  po raz 
pierwszy...

Paweł M uni w  epokow ym  film ie p. I. „Życie Em ila
Zoli". F ot. „ W a rn er  Bros"

O D



CENNY DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO WE LWOWIE.

Dr. S tanisław  L arysz-N iedzielski, w łaściciel m ają tku  
Śledziejow ice pod W ieJiczką  —  ofiarodawca cennego  
zbioru m onet starożytnych , oraz m edali polskich i o b 

cych dla M uzeum  Narodowego we Lwowie.
I

M grna Log, jedna  z najbardziej łubianych aktorek  fil
m ow ych , uka że  się niebaw em  w  św ietnych  film ach  

w ytw órn i „Metro Goldwyn M ayer".
F o t. „M etro G o ld tuyn  M ayer"

Muzeum. N arodow e im. króla Jan a  I I I  w e L w o
w ie o trzym ało  w ostatn ich  czasach od p. dra S ta 
n isław a L arysz N ied zie lsk iego  ze Ś ledziejow ic, 
obok W ie liczk i cen n y  dar, sk ła d a ją cy  s ią  z m onet 
starożytn ych  oraz m ed ali p o lsk ich  i  ob cych , tw o
rzących łączn ie  z darem  złożonym  w r. 1932 p ięk 
n ie  dobraną kolekcją. S ą  w  n iej okazy o w ielk iej  
rozpiątości czasu, a m ian ow ic ie  od r. 500 przed 
Ohr. do r. 1888 naszej ery- Z daru teg o  na szcze
g ó ln ą  uw agą za s łu g u ją  m o n ety  rzym sk ie  i  g rec
k ie, z pośród których  na naczelne miejisce w y b i
ja ją  sią  doskonale zachow ane m onety  m ia st  i pro- 
w in cyj greck ich . O bejm ują one ok res czasu  od 
r. 550 do 246 przed Chr. S ą  m iądzy n iem i m onety  
pochodzące praw ie z początków  m incarstw a, jak  
sta ter  sreb rn y w y sp y  Chios (r. 500 przed  Chr. — 
ryc. 14) z tak zw anym  „ąuadratum  incusu'm“ na 
stron ie odw rotnej; sta ter  jednostron ny M etapontu  
w  L ukanji (550—470 przed Ohr. — ryc. 2) z k łosem  
p szen icy  jako sym bolem  tego m iasta , k tóre s ły 
nęło z upraw y, handlu  i w yw ozu zboża. Sym bol 
ten je s t  i na d ru giej m onecie tego m ia sta  z cza
sów  330—300 przed Chr., b itej ju ż jed nak  obu
stronnie, w yp u k ło  (ryc. 1).

Z m onet attyckid h  są d w ie tetrad rachm y a teń 
sk ie, przyp ad ające na czas po zw yeiąstw .ie pod  
M aratonem  r. 490, z g ło w ą  A ten y  w h ełm ie  i sow ą  
(ryc. 12, 13). P o tym  roku w prow adzono ch arak 
tery sty czn ą  zm ianą na. h ełm ie  A teny, dodając do 
n ieg o  liśc ie  laurow e, sym b olizu jące zw yciąstw o.

N ajw iąk szy  rozkw it o sią g n ęła  sztuka m ennicza  
greck a w  czasach  od P e r y k le sa  do A lek san dra  
W ielk iego . P rzyk ład am i tego rozkw itu  są  m onety  
trackie, m acedońskie, tessa lsk ie , beoekie, z tarczą  
i am forą  (pól drachm y — ryc. 11), k oryn ck ic  z g ło 
w ą P a lla s  A ten y  i  pegazem  z r. 338—300 przed  
Chr. (ryc. 8, 15, 16), rod yjsk ie  z  g ło w ą  H elio sa
i różą na od w rocie (d i drach ma, c z y li  drachm a po 
d w ójna z r. 304—166 przed Chr. — ryc. 17).

W  W ie lk iej G recji (połu dn iow ej I ta lj i)  i Sy- 
cy lji rozw inąła  sią zn aczn ie sztu k a m ennicza, 
dziąki sp ec ja ln ie  sp rzyja jącym  w arunkom , n aw et  
w w iąkszym  jeszcze stopniu  niż w kraju  m acie
rzystym . C ały  szereg  miast, b ił tu sw oje m onety, 
a wiiąc: H erak lea , V eiia  (dSdraehma z r. 400—268, 
ryc. 5 i 7), K roton  (sta ter  z r. 440—420 przed Chr., 
ryc. 6), T h uriori, w  m iejscu  zb u rzon ego S yb ar is  
w Lukanji. (sta tery  z r. 400—320 przed Chr. — ryc. 
3, 4), L okryda (sta ter  z r. 350—332 — ryc . 10).

Z czasów  L izym acha, jed n ego  z  n a jd zie ln iejszy ch  
wodzów A leksandra W ielk iego , n am iestn ik a  Cher- 
sone.su, T racji etc. (323—281 przed Chr), m am y tu  
tetradrachm ą z  portretem  A leksandra W ielk iego  
z d iadem em  i rogam i Zeusa A m m ona (ryc. 9). Pto- 
lom euszów , m acedońskich  w ładców  E g ip tu  repre
zentu je tetradrachm a a 3-go w iek u  przed Ohr. 
(ryc. 19). N aślad ow n ictw em  w spółczesn ym  tetra 
drachm y A lek san dra  W ie lk ieg o  je s t  m oneta srebr
na ludów  b arbarzyńsk ich , odbita  n a  szerokim  
krążku z rysu n k iem  lekko zbarbaryzow anym  i s ty 
lizow anym , p rzed staw iającym  głow ą A leksandra
ii Z eusa na tronie.

Z moniert rzym skich  do n a jc iek aw szych  n ależy  
„as“ z czasów  republik i, jed na z n ajstarszych  m o
net rzym skich  w ogóle, lan a  około r. 338 przed Chr. 
po zając-iu przez R zym ian  Kam painji (ryc. 20). 
.Test to m oneta z gatun ku  ciążkich , zn an ych  pod 
nazw ą „aeis g ra v e“. B y ły  one zaw sze  dużych roz
m iarów , ciążkie, lan e w bronzie i  m ia ły  na stro n ie  
g łów n ej głow ą Jan usa , ina od w rotn ej zaś przód  
okrątiU (prora). A s w  tych  czasach  b y ł rów uy  
funtow i rzym skiem u (libra) i w aży ł ok oło  270 g. 
W ciągu  III  w ieku  zm alała  stopn iow o jego  w aga. 
'Częściam i asa  b y ły  semiis, triens, ąuadrans, 
a w końcu uncja , k tórych  12 m ieśc iło  sią  w asie . 
D ru gą  m on etą  rzym ską je s t  rów nież a s  z czasów  
cesarza. O k taw jana A u g u sta  (30 przed Chr. — 14 
po1 ChT.), a w iąc w spółczesn y  m łodocianem u Chry-

M anety greckie M etapontu, Thurio i, K rołonu, Velii, 
K oryntu , L okrydy  i L izym acha. (Reprod. zm niejszona).

As rzy m sk i z IV-tego  
w ieku  przed Chr. 
(strona  głów na i od 

w rotna).
As z czasów Okta- 

w jana Augusta.

M edale polskie i obce z X lX -teyo  w ieku  (reprodukcja  
zm niejszona).

stu sow i, z uapibem  „Ob ciive« serva tos“ i  literam i 
S—O (S en atu s C olsu lto — ryc, 21).

P ozatem  pochodzi z daru c a ły  szereg  m onet s ta 
rożytnych  i  p o lsk ich  (wśród tych  o sta tn ich  p ia 
stow sk ie), k tórych  d la  braku m iejsca  n ie  m ożna  
tu reprodukow ać.

M edale p o lsk ie  ob ejm u ją  okres od1 r. 1931 do 188S. 
Do n ajcen n iejszych  n a leży  duży  m edal bronzow y  
o śred n icy  91 m m , b ity  na em ig ra cji n a  cześć za
b itych  i ran n ych  na u licach  W arszaw y, w  dn iach  
24 lu tego  i  8 k w ietn ia  1861, w  czasie  pam iątnyeh  
m a n ifesta cy j (ryc. 23). In n e o fiarow an e m edale, 
jak k olw iek  do rzadkości n ie n ależą, przecież jako  
d zieła  tak ich  a rty stó w  jak  Barre, T asset, D av id  
d’ A ngers, pożądane są w  każdej kolekcjii i dają  
ch lubne św iad ectw o o sta n ie  m ed alierstw a  w X I X  
w ieku. S ą  one rów nież n iezb itym  dowodem , jak  
w czasach  zaborczych, g łó w n ie  M ałopolska, u m iała  
czcić m ężów, zasłużonych  N arodow i lub zdarzenia  
historyczne. P rzew ażn a bow iem  cząść m ed ali w y 
konana zosta ła  staran iem  k om itetów  lub osób p ry 
w atn ych  z terenu M ałopolski; są w śród nich: m e
dal z r. 1831 rob oty  A. B arre’go, b ity  przez B e l
gów  Ma cześć P o lsk i z napisem : „Tu ne m ouras 
p as“, m edal bronzow y roboty D av id a  d’A n gers na 
pam iątką rzezi g a lic y jsk ie j  w r. 1846 (ryc. 22), m e 
dal b ity  w  r. 1860 przez S te fa n a  B elow a, rzeźbia
rza p ozn ańsk iego, na cześć członków  K oła  P o l
sk iego  w  p arlam en cie berlińsk im , z p op iersiem  
T adeusza R ejtan a, m edal bronzow y z r. 1869 w e
d łu g  m odelu  E rn esta  T asseta , m edaliera p a ry 
sk iego , na pam iątką 300-lec:a ITnji L u belsk iej. P a 
m iątk ą  po p iąknej W y sta w ie  R oln iczej, P rzem y
słow ej i  S ztu k i w  K rakow ie w  r. 1887 je s t  m edal 
bronzow y, n agrod ow y d la  w ystaw ców  (ryc. 26). 
Pracą k rak ow sk iego  m edaliera W acław a G łow ac
k iego  jest m edal na 300-lecie założetnlia g im nazju m  
św. A n n y  w K rak ow ie (ryc. 24). R eszta  medalil zo
sta ła  w yb ita  na cześć takich  hiążów jak  A lek san 
der Fredro (ryc. 25), Izydor P lietruski, Adam  P o 
tocki, Floirjan S tr a sz e w s k i,' Hemyk W odzieki 
(ryc. 29 i Jądrzej Zamoyski'.

Z pośród m edali obcych  godSzii s ią  w y m ien ić  m e
dal z r. 1815 roboty M ikołaja  Brenieta, m edaliera  
m en n icy  p a ry sk iej (pod k ierunkiem  D anona) na 
pam iątką pow rotu  N apoleon a z E lb y  (ryc. 27), m e
d al na cześć L udw ika B eeth oven a, roboty rzeźbia
rza fran cu sk iego  E dw arda G atteaux (ryc. 28) i  m e
dal papieża P iu sa  IX , roboty M ointagny’ego  
(ryc. 30). —

.Z daru  p. N ied zie lsk iego  pochodzi rów nież or
der z ło ty  śrw. S ta n is ła w a

K u stosz  R ud olf M ąkieki.

KREM i PUDER

T H O R A D I A
X a f i ę w n u y ą  x c L 'w w a ,  

i  jiię liną  cehą

9 8 8  .

M Y R N A  L O Y
W  N O W Y C H  R O L A C H .

M onety greckie Teb (R eocja), A ten, K oryntu , w ysp  
Chios, Rodos i in. (R eprodukcja  zm niejszona).

Z D J Ę C I A  FOT. L 

OBERHARD-LWÓW.

Medal, w yb ity  na pam ią tkę krw a- M edal nu pum ią-
w ych  m anifestacyj w  W arszawie tkę  .rzezi galicyj-

w  r. 1861. sk ie j w r. 18ś6.
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SHAMPOO

n a j o d p o w i e d n i e j s z e  b ę d z i e  m y d ło

V  Pell)l -  e f .  y .0r<\c i
P 'ęC \c lP a '  isU*f, ,
°le) Uh *fdy
: cbut a P  lV
h^ ”" L ,ń >

N a t u r a l n i e  w y b ó r  
p a d ł  n a  P a l m o l i y e

P Ł Y N N E  P i ę c i o r a c z k i  k a n a -  
d y j s k i e  ś m i e j ą  s i ę ,  p l u s k a j ą ,  

s k a c z ą  i  ś p i e w a j ą  w  k ą p i e l i ,  j a k  
m i l i o n y  i n n y c h  d z i e c i .  I  j e s z c z e  
c o ś  w s p ó l n e g o . . .  s ą  o n e  m y t e  
c o d z i e n n i e  m y d ł e m  P a l m o l i v e ,  
w y b r a n y m  p r z e z  m a t k i  c a ł e g o  
ś w i a t a  d l a  j e g o  ł a g o d n e g o  d z i a 
ł a n i a  n a  d e l i k a t n ą  s k ó r ę  d z i e c i  !

“ J a k i  n a t u r a l n y  w y b ó r ” —  
p o w i e d z ą  w s z y s t k i e  k o b i e t y .  
A l b o w i e m  w i e d z ą  o n e ,  j a k  ł a g o d 
n i e ,  a  p r z y t e m  d o k ł a d n i e  m y j e  
m y d ł o  P a l m o l i v e . . .  j a k  d e l i k a t n a

i  p i ę k n a  j e s t  c e r a  p r z e z  d ł u g i e  
l a t a  p r z y  u ż y w a n i u  t e g o  m y d ł a .

P o w i n n a  P a n i  d b a ć  o  s w ą  
c e r ę  —  j a k  r ó w n i e ż  o  c e r ę  s w y c h  
d z i e c i  —  u ż y w a j ą c  z n a k o m i t e g o  
m y d ł a  P a l m o l i v e ,  t a k  j a k  P i ę c i o 
r a c z k i ,  d l a  k t ó r y c h  w y b i e r a  
s i ę  w s z y s t k o  w  n a j l e p s z y m  
g a t u n k u ,  b e z  w z g l ę d u  n a  c e n ę .

P r z e c z y t a j  c i e  o ś w i a d c z e ń  i e  
D r .  D a f o e ,  k t ó r y  u t r z y m a ł  P i ę 
c i o r a c z k i  p r z y  ż y c i u  i  W y c h o w a ł  
j e  n a  p i ę k n e  d z i e c i .  S t o s u j c i e  
s i ę  z a t e m  d o  j e g o  r a d y .

Ż a d n y ch  t łu szcz ó w  zw ie r z ę c y c h  
— ż a d n y c h  sz tu czn ych  b a r w n ik ó w ! 
J e d y n ie  c e n n e  o le je  ro ś lin n e  sq  
u ż y w a n e  d o  m y d ła  P a l m o l i y e .

U zy sk a sz  p ię k n q  c e r ę  sto su jq c  
o r y g in a ln e  m y d ło  P a lm o liy e  d o  
tw a r z y  i k q p ie li. N ie  d a j s ię  p r z e 
k o n a ć  d o  k u p n a  ta ń sz y c h  m y d e ł  
n ie p e w n e g o  g a tu n k u .

y g j r d  u t r z y m a n ia  p ię / z n y  c e n /  
U ż y w a jc ie  te g o  id e e  f iu  e g o  m y d l 

w y b r a n e g o  d / a  P ię c io  r a c z k ó w .

pielęgnuje w łosy jak 
mydło Palmoliye c e r ę

W yrabiany na

— ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- L ł i u m m l j i u  A t .  I
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Zarah Leander, nowa ulowa ekranu, święci tr iu m fy  w film ie p. t. „Pa ramot la " , 
opiew ającym  dzieje p ięknej i uw ielbionej przez w szystk ich  artystk i, która po
święciła swą sławę i sw oje dobre im ię dla niegodnego tych ofiar człowieka, h Urn 
ten w strząsa do głębi i p rzykuw a  uwagę najbardziej choćby obojętnego widza.

Foł. „ W a rsz. K in em a to g ra fic zn a  Sp . A k c

O bok reproduku jem y foto- 
grafję jednej z najm ilszych  
i najbardziej u ta lentow a
nych artystek młodszego  
pokolenia aktorskiego w 
Polsce, p. Z o fji Barwiń- 
skiej, która dala się ju ż  po
znać polskiej publiczności 
na w szystk ich  prawie sce
nach naszego kraju. Obec
nie zaangażowana na stale 
w  Katowicach, stw arza cie
kaw e i pełne indyw idualno
ści sy lw etki artystyczne  
w sztukach, granych na 
ka tow ickie j scenie. M. in. 
zapisała się ostatnio dosko 
naleni odtw orzeniem  roli 
głów nej w  sztuce Mary- 
now skiego p. t. „Rozwód". 
P. Z ofja  Barw ińska jest 
córką pary artystów  sce
n icznych , a mianowicie 
H enryka  Barw ińskiego, d łu 
goletniego dyrektora  tea
trów  lw ow skich  i jednego  
z teatrów  łódzkich , pozo 
tem  zaś zdolnego reżysera  
i aktora polskiego, i Leonji 
B arw ińskiej, n iezw ykle u ta
len tow anej ak to rk i pol
sk iej o niepospolitej uro
dzie i w dzięku , która sw e
go czasu na scenach tea
trów  polskich stwarzała  

św ietne kreacje.
Foto  C z. D a tk a , K atoroice

—O to pełne troski pytanie Pani...
— N i e z a w o d n i e !  O  ile dopom oże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegajqcym, nieszko
dliwym, n a d a j ą c y m  ś w i e ż o ś ć  i mat

J e d e n a s t y  l i s t o p a d . . .
S zarada .

(Uloe. „Kopciu/s'z*>k, ‘ — K lu b  Szaradz, w W arszaw ie).

N iepodległości w s ta je  dtei.eń... C oraz sic b a rd z ie j rozp rze
s trz e n ia

d la  siedem -m endla cud n a  w ieść z  k a p ła n  niew oli W yzw olenie! 
S zcsnaste-sledem naste  ją  raz-ezw arte  n io sły  na  sw ych  s k rz y 

d łach  ,
a w osiem nastym -dz lesleć  ty m  moc prz/eoghamnia sic roz

w idn ia!!
Sześć*dw a-tuzlnnej m inął czas i jed en aścl£ -p lę tnastego ,
Bo ośm l-trzecl-óśm i dziś n ieb iań sk ą  n<as otoczą w stęgą! 
P le rw sz a - trz y n a s ta  ziem ia znów z  letargiicznego sn u  s ię

zbudzi,
bo W olność Ziemi s te d e n i-trz y -trz y n a s ta  je s t  p rzez  w.szyst

k ich  ludzi!
P rzez tru d  L egjonów , znoje  m as, N aród  ro zerw ał w raże  pęta ... 
Do W yzw olen ia  w iódł n as Bóg, w iara- w zw ycięstw o i —*

K om end ant
Choć w dzfcw lcć-slódm yin dzlew ięć-dw a i jeden aśc ie  moc

s ze reg ó w ,
o f ia ra  ta  b y ła b y  n ic  bez Osiem i osiem nastego! 
Sześć-sleden inaste  sp ra w y  to... D ziękczynne m odły p ły n ą

z św ią ty ń
za  to , że W olność ludziom  dał ubogim , m ożnym  i sześć-p lątym . 
IW ara czw ór-p lą tym  wiTcgom 'to! Kito sobie dziew ice i dzłesłęto 
cy tcrnuscie-tuziii p raw a , n iech  wie, że zakusy  p różne są  to!! 
N iepodległości w szedł ju ż  dzień! A z ło ta  h a rfa  nam  eolska 
jeden  w y g ry w a  d z is ia j dżwie'k, k tó rem u  je s t  n a  imię*

PO L S K A !’!
(D la u ła tw ie n ia  pod a jem y  sy la b y  siześeiow yrazow ego ro z

w iązan ia : Biia* bot du, gło, go, le. la, l'u, ły , na , n ie, o r, pod, 
poi, t o , skiie, sym„ ści).

Za rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , re d a k c ja  „Ś w iatów i:la“ 
przeznaczą.

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw szą  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra tą  m ie

sięczna „Swiatowi<da“ .
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  20 X I 1937, 

w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 3 .
1. C za ro w n a  p o g o d a  z ło te }  j e s ie n i .

II. W n ie p o g o d ę  s i ę  r y c h ło  z a m ie n i.

T r a f n e  r o z w i ą z a ć  

n i e  z a g a d k i  

z  N r  4 3  n a d e s ł a l i :
F e lik s  PergaTowslki,. W arsza

w a; J e rz y  K am iński* W arsza
w a; M ieczysław  K araś, W ysz
ków ; F r. M arszałkow ski, So
p o ty ; T eofil Sobecki, P oznań ; 
S ew ery n a  F o ksa , P oznań ; K a 
m i K u g le r , B ydgoszcz; E d w ard  
K law e, J e d ln ia ;  W anda Nowa- 
kow a, Ł un im ec ; J a n in a  W ra- 
ż an k a , N isko; Jó z e f M ieszczak, 
Głownio k. Łow icza; E u g en iu sz  
D w orską Lw ów ; Ja!n Ja n isz e w 
sk i, Łom ża; J o la  i H a la  K o
w alczyk ów ne. Łódź; H elen a  
K iierenowska, K osów ; S tan .
G na bow skl, P ło ck ; Zdzisia w 
W ia tr , Ska rż y sk o -K am ien n a ; 
L. Pogoda, Ja w o rzn o ; W łady- 

—mtmmt——— ^ . slaw  D ziub ińsk i W arszaw a; J ó 
zef S te fańczyk , P ab i arnice, por. 

rez. M. Z a lcenszta jn , C hełm y; C. J .  K w iecień , O strow iec; Je - 
iz y  K am ińsk i, W arszaw a; M a r jam G ering , K a te rb u rg :  W a
cław  M ajew ski, Sosnow iec; W iesław a P ru sk a , G niezno; Euge- 
n ju sz  P rzybysz , Wransizawa; W ładysław  K ru p a , K rak ó w ; W ła 
dysław  Sm oła, Oztw-łków; Z. D., Łódź; Z ofja  S kup ien iów na, 
Ł uck ; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ie a ; I re n a  Brodówma, T o ru ń ; 
.Tanina Paw elc^yków na, Łódź; A lic ją  Letwiandbwsika, Łódź; 
N. K az im ierz  K ozłow ski, W arszaw a; H elena  L u b ań sk a , W ar
szaw a, M ar j a  S tru b e l, W arszaw a; M ira L ilpopow a, W łochy; 
M a rja  E m esch a jm eró w n a , W arszaw a; M gr. M a rja  M oszyńska, 
Lwów; Ja d w ig a  K rasow ska, Lw ów ; E u g en ju sz  D obrzy n ie 
wie-/., R adom sko; I re n a  Lewi tk a ,  Lw ów ; K aro l Głowacz* B ie
żan ó w ;’ S zaradziśc i Fiirm y B abeock-Z ielen iew sk i, Sosnow iec; 
Ks. .lu l ja n  L u d o m ir Arli.tewfkiz, M ych ów; J a d w ig a  B aw orow a, 
K ie lce ; S ta n is ła w  Goliń.sIkL Kiraków; Z ofja Bedmiairek, S try j ;  
A. Loeglegowa* Lwów; L udw ik  BrymTal, T arn ó w ; B ron isław  
C ieśla, Lw ów ; H elen a  R a ta jc z a k ; A n d rze j K leszyńsk i, Po
zn ań ; Auidlrtzej Michatk>i'ewira., P oznań ; S te lla  M ikołajczak , 
Puszczykow o; Z bigniew  K letlecki, P oznań ; K az im ierz  K le- 
dcck i, Pozmań; J ó z e fa  M U kow ska, G orlice  (zł 20—); K lu b  
P rac . S. A. „Garaoiliilnia**, B o ry sław ; M ery  F łw ow arezykow a, 
B o rysław ; F ra n c . BroiKsjtowa, B o rysław ; Witeisiłaiw R ydzew ski, 
B ory sław ; F ra n c . H erzb e rg , Boryisłiaw; A dam  P iw ow arczyk , 
B o ry sław ; S tan . P iw ow arczyk , B ory sław ; Maiks L in h a rd t, 
B o ry sław ; .K arol ŁukasLewicz, Brtzeżany; W anda Ł ukasiew i- 
ozowa, B rzeżan y ; EmiKlja Podróżków na, R zeszów ; k p t. B ro n i
s z  w E rte l ,  Lw ów ; M a rja  Józefow a Oranorwska, W arszaw a; 
C e lina  W róblów na, A ugustów ; W ojciech  O ijepida, B ień  czy etc: 
J e rz y  M inor, B rześć; A gnes K., Ł ódź; M a rja  Nowalkówna, 
G oran icc ; E. G rodzka, Warszawka; W acław  M atus, W arszaw a; 
Zofjia K w aśniików na, Sędziszów ; M a rja  Z iółkow ska. Poznań ; 
F r . C hm ielew ska, Ż y tno ; inż. Z ygm un t S łow ikow ski, W a r
szaw a; Bożemna Garbi ńska . Łódź; A n ie la  L isow ka, Poznań i; 
J a w ig a  Z aleska , W arsz aw a: O leńka, W ilno; W ład y sław a  M a
słowska* W a.rszaw a; J u l  jam Pap ież, W arszaw a; S tan is ław  
D w orak , K o b y łk a ; Miairja W elan y k , K raików ; K. W ojdy łło , 
P rz em y śl: E . K a le  wilca, K ie lce ; M arjan  J a g u s iń s k ą  K rak ó w ; 
M a rja  L ip iń sk a , M ołodeozno; D ela Grzywacrzównia, B ochn ia ; 
A lek san d ra  B ie lska , B rześć; Czesław  B łażejew sk i, Ząbki, 
(zł 10.—); J e rz y  Ordon* C zęstochow a; E u g e n ju sa  D ow m ano
wi ez, Lw ów ; m gr. A n ton i H a łg as , Nowy T a rg ;  B ro n isław a  
W aw rziynko w sk a , Łódź; Kaiz/nmierz W ojciechow ski, W ieluń ; 
W ito ld  M ajew ski, W arszaw a; K asyno , K o m arn o ; D r F ra n 
ciszek Jakóbcy.ak, S tan isław ó w ; A . Mieczkowski* W ilno ; Zofia 
Ja n ik ó w  na, S z a m o tu ljs  M a rja  ChachlOw&ka, K rak ó w ; K az i
m ierz  G rabałow sk i, Sosnow iec; Błażewiiiczową, K obyln’ik ; S ta  
n isław  G rabow ski, P loek ; F ra n c iszek  Rą/biiasz, T w orkow a; 
K az ia  T ym ków na, Lw ów ; FrancHsizidk W oźniak , Będteiin; L u 

dw ik Ob la mit'?. CK. B ie lsk o ; Bromie ław  K aczm arczyk , Leszno; 
A ntoni B iega no w.sk, Łom ża; H en ry k  B erw ertz , R adom ; .Tan 
K le r  epik a . Bu dziadów; S tan is ław  G łow acki. C iechanów ; m gr. 
Jó z e f  Czolba, Toruń; C ezary  W ładysław  Z araiósk i, W ar
szaw a; W acław  Pogodlzliński, Wfarsziawa; W a le r ja  W asielew - 
ska , C zęstochow a; Słanlipław W alczyńsk i, Ozięstjocliową; A lin a  
O lbrychtów oia, Osięoiin.y; K aro l D ura. K raków , (p re n u m e ra ta  
m iesięczna „{Światowida** od 1—31 X I I  1937); W acław  Tyblew - 
śk i, Poznań ; H . S ta^zakow a, B ędzin; J a n  S ienocin; B ron isław a 
Kainułttowa,. Jeżów ; Wtlodzimlilerz Sosnow ski, B lachow nia, 
Zbigniew  Kożuch owsik!!1, M ińsk M azow iecki.

N ag m d y  o trzy m ali pp. Jó z e fa  M iłkow skn, G orlice, ul. Pod- 
knśoilelnr. (zł 20.—), Czesław  B łażejew sk i, Ząbki k. W arszaw y  
(zł 10.--), o raz K aro l D u ra , K raków , ul. B a to reg o  1, m. 1. 
(p re n u m e ra ta  m iesięczną  „ św ia to w id a 4* od 1—31 XI T 1937).

O P E R A

Luksusowa 6 lampowa superheterody- 
na. 7 obwodów. 2 głośniki dynamiczne. 
Kompensacja basów. Oko magiczne. 
Zmienna selektywność. Telefon iczna  

tarcza s tro jen io w a .

ELEKTRIT
O D B IO R N IK I NAJWYŻSZEJ KLASY

Z TEATRU POLSKIEGO W KATOWICACH.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTR 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Teł. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FI.ACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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